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ychodzi codziennie lano oprócz dni poświątecznych.
Adres Redakcyi: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464. 

d w n istra c j. i Drukarni Polskiej Kijów, Prorezna 9 Telef. 1672.
Itękopisi.w  Kedafeoya ni« *w r»ca. 

Kedałtor przyjmuje od 2—3. Sekretarz od 12—2. DZIENNIK KIJOWSKI
kwart
a 5C
4.-

półroca, 
-5 0

roea. 
8 -

A d m in is trac ja  o tw arta  od 10— 4 po południu i od o 
wieczorem .

< ło£zenta p rzy jm u je  się  do godziny 3 wieczór PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

tueiięcznlc
Prenumerata : W kraju  — .85

.  Z ag ran icą  1.3& 4.- 7.-- 1 4 -
OGŁOSZENIA: Od w iersza  petitow ego przed tekstem  
40 kop. p ierw szy  i 20 kop. każdy nas tęp n y  raz , a« 

tekstem  20 kop. p ierw szy  i 10 kop. nas tęp n y  raz
N u m e r p o je d y n c z y  5 kop. 

P r « n a m « r it ę  i o g ło s z e n i!  p r z y j m u j ą  
A d m i n i s t r t c y  a.

rozpoczął już C Z W A R T Y  ROFy swego istnienia
M iniony okres był p róbą ogniow ą potrzeby i użyteczności „DZIENNIKA KIJOW SKlEtlO", z próby tej w y­

szedł on zw ycięsko.
S ta le  zw iększająca się liczba prenum era to rów , czytelników  i p rzy jació ł naszego  p ism a  daje  nam  dowód, że 

dobrą sz liśm y  drogą, iż h as ła , k tóre nam  przyśw ieca ły , są  h asłam i ogrom nej w iększości naszego  społeczeństw a.
Tym  hasłom  n ada l w iern i zostaniem y .
S taran iem  naszem  będzie udoskonalić t e c h n i c z n ą  stro n ę  w ydaw nictw a, w zbogacić jeg o  treść , rozszerzając 

o ile możności, d z ia ł  l i t e r a c k i  w „ D z ie n n ik u  K ijo w s k im 1*.
Również specyaln ie zw róconą będzie u w aga ua kw estye  s p o ł e c z n e  i e k o n o m ic z n e .
„ D z ie n n ik  K ij o w s k i11 zapew nił sobie w spółpracow nictw o w ybitnych s ił publicystycznych  i literack ich .
W arunki p ren u m era ty , oznaczone w nag łów ku  p ism a, pozostają bez zm iany.

„Dziennik Kijowski" uzyskał dla swych prenumeratorów zniżką 
ceny na wydawaną pod redakcya Zdzisława Dębickiego

Biblioteką Dziel Wyborowych.
Cena tego wydawnictwa dJa prenumeratorów ^Dziennika Kijów

Skiego" wynosić będzie z przesyłką pocztową:

Rocznie
Półrocznie
K w artaln ie

W o p r a w ie :
zam ias t Ib  rb.

8 -
4 „ 50 k.

16 rb. Rocznie
Półrocznie
K w artaln ie

B e z  o p r a w y :
zam ias t 12 rb. -

* „
3 „ -

10 rb. 50 k 
5 25
2 „ 65 L

TEATR „MONTE C A R L O ”  Kreszczatik 7.
• Nie zm ien iając  p rog ram u  n a  żądan ie pp. p rzy jezdnych  dem onstrow any  będzie obraz

-sza serya katastrofy Mesyńskiej, Za"rs' „Dama w powietrzu".
Z aw iadam iam y rów nież S zanow ną publiczność, że dziś o trzym aliśm y  bezpośrednio  z P a ry ża  n as tęp u jące  w sp an ia łe  obrazy:

„Syn pułku“, „Piotruś kominiarz^, „Gwałtu, gdzffi mój kot", 0 az wiele innych nadzwy-czajnyeh  obrazow.

Biuro K. Kruszewskiego
K.jów, ul. G im nazyalna  JVś i. Telef. 168. T elegraf, adres: „K ijów —K ruszew sk i11.

m e n t  f a b r y k i  Wołyń. Wrzosowa, Wysoka, Grodziec, Kiucze, Łazy, Ogrodzieniec i Firley.
D ąbrow ieck i w ęgiel Ł l - a h ia  C o n o r r ł  P n H o n  i C - .io c l/ '. Don iecki w ęgiel kam ienny d la  lokom otyw i kuźni

kam ienny z kopalń: m  CIII Id  r i n i l a l U ,  n C U C I I  I O itlC jo lM . (poza syndykatem ) S elezn iew skiego  T-w a kopalni
w ęg la i przem . fabr. — st. Owragi dr. żer. Ekat. oraz kopalni „P rcm dence11 —st. M uszkietowo dr. ż F k a t .—W ę g ie l „ m y ty 11 d la  k u ź n i  

A n t r a c y t  i k o k s  we w szystk ich  g a tu n k ach .—S t a l  i p iln ik i fab ryk  S av ille  e t C-o w Scheffeldzie i Libaw ie. 7—lt)79o-6

Księgarnia i Skład Nut E. Wende i S-ka (T. Hiż i A. Turkuł)
w WARSZAWIE

poleca

A n a t o l a  F r a n c e

Wybór Pism
Tom i. P ism a  kry tyczne

Rb. kop.
1 30

II. Gospoda pod K rólow ą G ęsią N ó ż k ą ......................................................................... 1 75
III. N o w e l e .................................................................................................................................1 30
IV. T ais
V. W  cieniu  w ią z ó w ..........................................................................

VI. M anekin t r z c i n o w y .................................................................
______________ B o  n a b y c ia  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .

1 75
1 40 
1 40

Skład Główny Instrumentów  
muzycznych i nut

J. I. JINDRIŚEK
P r z e n i e s i o n y  został do nowego lokalu

Kreszczatik Ni 41, wprost Funduklejowskiej.i — „-2277-66

20 lał praktyki R adca kolegialny

A. R. D O L A N O  W S K I
Blttro centralne—Oldesa, ul. Wnieszniaja, dom własny 38, •elefon 19/66 

Oddział - Petersburg, Newski prospekt 80, telef. 18/21.
Specyaln ie  za jm u je  się  leg itym ow aniem  szlachty, w yrab ian iem  tytułów  honoro- 
Krych, herbów , dyplom ów szlacheckich , w łasnoręcznie. N ajw yżej podpisanych  obyw a­
te lstw a honorowego, regu low an iem  sp raw  rodzinnych, spadków ,1 sporządza drzew a *enea- 
____________________________   logiczne. 5 -1 0 7 1 1 -5

ajwiększy # Kijowie sklep świeżych

M i i i l i f f l "
ul. Mlkołajowska, gmach Cyrku.

O bstalunki w ykonują specyaliśc i dekora­
torzy  sprow adź, z B erlina i W arszaw y. 

5i 1-10716-14______ C en y  u m ia r k o w a n e .

Do sprzedania
og ier pełnej krwi, angMk im portow any, dw ie 
czw órki powozowe, konie pojedyncze i robo­
cze, byczki rasy  S im en tale r, jed en  m onte- 
fon. W ieś Lipki, gub. K ijowska, s ta c y a  kol. 
Popieln ia, poczta Chodorków, zarząd m ajątku .

5—11Ó66—2

{ggMOfOtOCOCOCOCOCOCOfOCOCOKgg

* Groch Zielony Folger X
X  (R y c h lik )  £
N z nąj lepszego źród ła  bez żuka. V
*  Nasiona okopowych, pastewne, traw 5
0  KONICZYNY 5
5 LUCERNY A
^ i ZBÓŻ y
X  Kukuryaza w w ielk im w yborzegatunków . V
‘ TOM" SÓWKA 15 -1 0 1 0 4 -1 5  V

0 SALETRA Q
A  ̂ SUPERFOSFAT X
X SÓL POTASOWA KAINIT.

x L. Zdrojewski i K. Grabowski
X K ijó w , K r e s z c z a t i k  28>.

SSa o k a c k a o k a o k a o k a o i o k

TO W A RZYSTWO -10978-4

„Antoni Erlanaer i i

K ijó w , K r e s z c z a t i k  N r. 12. T e le f o n  4 8 0 .
BUDOWA MŁYNÓW, oraz sp rzedaż m aszyn  i p rzyrządów  m łynarsk ich .

SPÓŁKA INŻYNIERÓW SPECYALISTÓW  otw orzyła

B iu ro  Techn iczne  w Kam ieńcu Podoi.

W yszły  z d ruku

Wiersze
Zygm unta M osiew icza.

Cena 1 rb. 20 kop. 
Skład g łów ny w k sięg arn i L. Idzikow skie­

go w Kijowie. 3-1102-3

99

W ielk a  W łodzim ierska 49
Sprzedaż wódek po cenie monopolowej.

Codziennie g ra  o rk ie s tra  sm yczkow a.

Właściciele: J. BARAN, B. BRONIKOWSKI, K. BRYJAK, P, WOŁOSIENKA.
ł i ^ ? l n*młtrnAra tt“el inl)i.e na*tepuJłoe gałezle wiedzy technicznej: Insta lacye  elek tryczne, urzą- 

hp£innTń ia n a llz a c Jre * w^doci{pgi, s tudn ie  a rtezy jsk ie ; ce n tra ln e  ogrzew ania; u rzą - 
? 1  ! .n ra a r tó łczn® w szp ita lach  i szkołach; w yzyskan ie  sił wodnych; u rządzen ia , tak sa -
nl?znvch  z D i e r i s f e  '  5  S l klCh,  .ar: ^ kułó 'v technicznych  i e lek tro tech -. 5 '  . A  - j  u t  u i ,vvo"eiŁ1 u artyKurow tecnm cznycn  i e iek tro tecn -
niczny P rw szorzę_n j ch fab ryk  krajow ych i zagran icznych . F irm a posiada  p rzed­

staw ic ie lstw a u_a eksploatacyi najnow szych paten tów . r ~ -5 0 -1 0 9 4 3 -7

4-10562-4
Sm iaio polecam y

Amatorom i znawcom w y g a P f l
■ !pcr . a» ś . t ku M T s :  fi, s r e w *  n“ ze

« M w ie „Salomon Kogen”, f t Ł S s S I J iT l f 1

Obora S z w y c ó w  w  F e r d y n a n d ó w c e  na
Podolu. Sprzedaż byczków po 10 rb. m ie­
si ęc. St. K. F eray n an d u w k a  o 6 w io rst1
P oczta  tel. N iem irów, Józef Podgórski.

P re n u m era tę  i og ło szen ia  do

„Dziennika Kijowskiego1*
przy jm u je

K s i p i i a  p. M m f y p

Mały teatr Kramskiego. 10619 11
Dziś w p ią tek  d i.la  27-go lu tego  o s ta tn ie  pożegnalne p rzed staw ien ie  B enefis dyrekcyi 

S .  K o r t is  ze w spółudziałem  znakom itej n iezrów nanej prim adonr.y.

p. Wi który i Kaweckiej
i całej tru p y  p rzed staw ien ie  nadzw yczajne

1) Sztygar, 2) Czar Walca, 3) Diverfci$sement monstre.
P o c z ą t e k  o  g o d z in ie  8 - e j  w i e c z o r e m . A dm in istra to r N. D ubrow ski.

TEATR jJIEJSK I, D yrekcya S. B rykina. D ziś dnia 27-go lu tego pożegnalny benefis p.
W. Luce: 1) „Trawiatau, 2) „Hamlet^ (scena Ofelii).
U czestniczą pp. W. L u c e , Leontjew a, Lelina; pp. Ł azarew , A ndrejew , W nukow ski, Dis- 
nienko, K ow alewski, Rabinów . P ozostałe b ilety  nahvw ać można. „-10744-13

TEATR SOŁOWCOWA D yrekcya J. E. D u w a n -T o r c e w a .
D z iś  w  p o łu d n ie  i w ie c z o r e m ostatnie przedstawienia bajki.

„ N ie b ie s k i  P ta k
Początek przedstaw  ien ia  południow ego o godzinie 12-ej w południe, w ieczornego o go ­
dzinie 8-ej. W  południe ceny przystępne, w ieczorem  ceny  zw yczajne. B ilety  na w szystk ie

p rzed staw ien ia  nabyw ać m ożna. 10927—8

D l ,  p . . * w  TOWARZYSTWA ZAPOMOGI CHORYM DZIECIOM m. KIJOWAnia środków
D ziś dn ia 27-go lutego w cyrku

„Hippo-Palaee“
O d b ę d z ie  s i ę  p r z e d s t a w i e n i e  n a d e r  e f e k t o w n e .  W ie lk i p r o g r a m  z ł o ż o n y  
z  3 - c h  o d d z ia łó w .  N ajnow sze obrazy  kinem atografu . U czestniczą najlepsi artyści 

trupy. S pecyaln ie  n a  d zisie jsze  p rzed staw ien ie  pozostali znakom ici g im nastycy

Ludzie Latający „ T h e  W o r t l e y ’ s al.
Oddział koncertowy:

Znana w ykonaw czyni rom ansow  i pieśni rosyjskich

N . W .  P l e  w i e k a
Śpiew aczki ang iel 

ki i tancerk i MONTE. M ercedes.
Nl-lles Grińska i Dadiani.

Ś piew aczka fran cu sk a  SYBILLE D ARTOIS.
En s e m b le  A. Minkewicza i Chór rus liski amatorów.

W ykonaw czynie
rom ansów :

Podczas p rze rw  w foyee p rzyg ryw ać będzie K a p e la  C y g a n ó w  R u m u ń s k ic h .
Początek  o godz. 8 l/ j  w ieczorem . „ —11137—1

TEATR ul. M eryngow ska J6 8 
obok T eatru  M iedwiediewa,VARIETE „APOLLO" Dyrekcya Towarzystwa.

D ziś w ielki koncert „V ariete* uczestn iczą: F ra n cu sk a  śp iew aczka M a r ie t t e  d e  R e-  
g e a n c e ,  ro sy jska  a r ty s tk a  D in a  K r a s a w in a ,  uiubien. publiczności kijow skiej L o la  d e  
B e r g o n i ,  znana  a r ty s tk a  M a r te n s ,  ku p lec is ta  B o l e s ła w s k i ,  M-lle N iegina, N inin, 
Anina, C zarska , Z ielińska, d u e t p. F r e d o s ,  M -lle Poradow ska, B ernard i, N iew ierow a! 
Sadow ska, Morgo, K aw ecka. P ierw szo rzędna  re s ta u racy a  o tw arta  dc g  4 zrana. P oczą­
tek p ierw sz. oddz. o g. 97*. O rk iestra  pód o a tu tą  R ańca g ra  do godź. 4 zrana. D yrek­
c ja : A Prokofiew , P. Fiodcrow, D. Podkin, A. W alberg .

Edmund Ostaszewski
HODOWLA H ASI OH W  HOWOSIÓŁCE

o o

poleca n as io n a  B uraków  cukrow ych odm iany ki. W anzleben, oraz różne gospodarcze 
n as io n a , jak o  to: pszen icę ja rą ,  jęczm iona, grochy , n as io n a  leśne, mak, gorczycę, 
kukurydzę najw cześn ie jszą , owsy, n as io n a  m archw i p astew nej białej; nasiona 
buraków  pastew nych , M am m uth czerw., półcukrow e rożow e i t. p. i t. p. Cenniki 
n a  żądan ie bezp ła tn ie . A d r e s i  st. poczt. kol. te lg . „W łodzim ierz — W ołyńsk i11.

W  czasie  K ontrak tów  hotel R ossya Nr. 4. 12-11117-1

K A L E N D A R Z .

27 (12) Leaandra.
Biuro T»t*. Otwlata (Kreazczatik 1 klub 

<0gni«c>), otwarte od 10 do 3 po południu 
-.odzieinie onrńcz niodzie! i twiai.

ćwiczenia w P. T. G. W poniedziałek. Chłop­
cy do lat 14: 5 - - 6 ;  uczniowie: 6 —7; dmhinie: 
8'/i—9Vo. — W torek. Panienki do lat 14: 5—6; 
dmhinie: 6—7; druhowie: 9—10. — Środa. Ucz­
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; dmhinie: 87.1—9 7 — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—6; druhinie: 6 —7; uczniowie: 7—8; 
druh»wie: 9—10. — Niedz*eia. Geście: 10—11 
zrana.

Biura kij. rz.-kal. To w. dabroczynnaśol, M alv
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalna 23; godziny przyjęć od 11— 1.

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 1— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1.

Biuro pośrednictwa pracy „Związkn ofieya- 
iistów na Rusi11— Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów ua wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł.

Pel. Tew. Mlteśnlków Sztoki Kresscze.ik Nr *1
iaanaelarya od ż 1 n<i o—? w,e
•zorsia.

Biuro Związku Równ. Kobiet Poleklcb otwarte 
od 12—2 z wyjątkiem poniedziałku i środy, 
orzyjmąje wpisy oraz udziela informacji. Mi- 
chajłowska 19 m. 2.

Biuro pracy przy kij, rz'-kat. Tow- dobroczyn­
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien 
nie od 10-ej do 5-ri oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św 
Jadwigi.

Mowy polskie
o gospodarce wewnętrznej 

w państwie.

Petersburg, d. 24 lutego.
W niedogodnych warunkach zewnę­

trznych przemawiał wczoraj przy eta­
cie min sterstwa spraw wewnętrznych 
mówca Koła Polskiego, poseł radomski 
p. Świeżyński.

Najpierw etat ten, wbrew oczekiwa­
niom i jego znaczeniu, nie budzi w tym 
roku prawie żadnego zainteresowania. 
Lubo jest tu w grze cała gospodarka

wewnę'rzna państwa, Duma wzięła się 
do jej rozpatrywania więcej niż ospale.

Jeśli co jeszcze zwraca uwagę, to
przemówienia październikowców, bo oni 
występują obecnie mniej lub więcej 
kategorycznie przeciw stanom wyjąt­
kowym. Aże ludzie przyzwyczaili się — 
nie wiem, czy w każdym wypadku 
słusznie — dopatrywać się za plecami 
p. Guczkowa działania niektórych li be 
raluiejszych żywiołów rządzącej biuro- 
kracyi, więc przemówienia październi­
kowców mają być zapowiedzią czegoś 
konkretnego, dajmy na to: stopniowe­
go znoszenia stanów wyjątkowych. Po 
za tern nawet będący wczoraj w wy 
jątkowem usposobieniu p. Rodiczew ci* 
zdołał rozgrzać Dumy po nad miarę 
„zainteresowania". Nie przyczyniła się 
też do podniesienia debatów o gospo­
darce wewnętrznej nieobecność w Du 
mie ministrów wogóle, a ministra spraw 
wewnętrznych w szczególności, który 
tylko przysłał do słuchania, ale nie do 
mówieniu —• swych pomocników, pp. 
Kryżanowskiego i Kurłow a.

Może z drugiej strony zawcześnie co 
do pory dnia przemawiał v. Świeżyń 
ski, co, oczywiście, już nie od niego 
zależało. Przed godziną l-szą po połu­
dniu Duma jest, co się nazywa, śpiąca, 
a rozbudza się dopiero koło 3—4. Kto 
ma szczęśliwą „szansę", że mu na ten 
czas wypada Wchodzić na trybunę, ten 
się zaiste rodził w czepku.

Zresztą, wziąwszy i to i tamto pod u 
wagę, słuchano naszego mówcy uważ­
nie i poważnie.

RoJa p. Świeżyński ego, jako główne 
go mówcy polskiego w debatach nad 
gospodarką ministerstwa spraw wewnę­
trznych, nie była łatwa.

Koło Polskie w tym wypadku może 
zajmować stanowisko jedynie krytycz­
ne. Do udzielania pozytywnych wska­
zówek nie może się posuwać, dopóki 
się nie przekona, że jest jakikolwiek 
grunt do kompromisowego porozumie­
nia, a na to się, oczywiście, nawet nie 
zanosi. Co najwyżej, może Koło wska- 
zać ten elementarny, wstępny i nieod 
zowny warunek, którego zachowanie 
oczyszcza, że tak powiem, pole.

Otóż mowra p. Swieżyńskiegn czyni 
zadość tym obu warunkom: jest w ca­
łości swej wyłącznie krytyczna, ale za­
wiera w samym końcu swoim pewną 
uwagę charakteru pozytywnego. Jeśli 
dobrze zrozumiałem myśl mówcy, — 
wzmiankę o zniesieniu stanu wyjątko­
wego u nas należy pojmować w tym 
sensie, że u nas wogóle nie może być 
nawet mowy, nawet próby mowy o re­
formach dla Królestwa, zanim kraj nie 
powróci do życia w zwykłych normach 
prawnych. Bo ani Duma, ani rząd cen­
tralny — choćby cncieli szczerze — nie 
mogą zdać sobie sprawy z położenia 
kraju i społeczeństwa, rządzonego na 
zasadach wyjątkowych.

Taka wskazówka przedstawiciela Koła 
ma charakter niewątpliwie pozytywny, 
i dlatego może lepiej byłoby, gdyby 
była zaakcentowana jeszcze silniej.

W części krytycznej był mówca pol­
ski także nie zupełnie swobodny w wy­
borze argumentów.

W r. z. p. Dmowski wygłosił był 
przy tejże sposobności obszerną całogo- 
dzinną mowę, w której poddał wyczer­
pującej ocenie cały system rządowy, 
istniejący w Polsce od 45 lat.

Byłaż potrzeba powtarzać to wszyst­
ko choćby inoemi słowami teraz, kie­
dy bierność Dumy je s t  jeszcze większa, 
niż w r. z.? Według mnie, takiej po­
trzeby nie było, bo skoro Koło zacho­
wuje w tej sprawie dawne swoje sta­
nowisko, to jest poważniej gdy nie po­
wtarza swoich argumentów7 bez końca. 
A p. bwieżyński właśnie odrazu to za­
znaczył, powrołując się na zeszłoroczną 
mowę przedstawiciela Koła, czem naj­
wyraźniej podkreślił, że stanowisko kry­
tyczne Koła. jeśli chodzi o ocenę syste­
mu rządzenia w Polsce, zgoła się nie 
zmieniło.

Można też było na tem poprzestać, 
gdyby r.ie to, że od zeszłorocznych de- 
balów posunęliśmy się znów o rok na­
przód. Mamy niby znajdować się w 
„epoce reform", o których niezbędno­
ści oznajmiał nawet sam prezes mini­
strów. Mamy niby być w obliczu ule­
pszania systemu rządów. Tymczasem 
p. Świeżyńskiemu wypadło stwierdzić 
rzecz tragiczną: w Królestwie Polskiem 
nietylke sprawy reform nie rozpoczęto, 
ale wogóle w ciągu ostatniego roku 
stan rzeczy pogorszył się jeszcze.

I oto gdzie mamy drugie punctum  
saliens przemówienia mówcy Koła.

Tak więc przemówienie to ma trzy 
części.

W pierwszej zaznaczone zostało da- 
w7ne, niezmienione stanowisko krytycz­
ne Koła wobec polityki rządu w Polsce.

W drugiej charakterystyczny rozwój 
wypadków, kiedy, zamiast r  form, lu­
dność otrzymuje nowe ciężary ogra­
niczeń.

W trzeciej, którą nazwałem pozyty­
wną, p. Świeżyński wskazał, że jeśli 
rząd i Duma cncą się przynajmniej 
zoryentować w położeniu rzeczy u nas, 
10 muszą się zgodzić na jedno: przy 
istnieniu stanów wyjątkowych c takiej 
oryentacyi nie może być wprost mowy.

Według mnie, tak ujęte wystąpienie 
mówcy Koła wyczerpywało wszystko, 
co można było w danej materyi powie­
dzieć — dla mężów stanu. Bo jiśli 
chodziło o szeroką opinię i o... galeryę, 
to należałoby się nastroić na całkiem 
inną nutę i zgoła inaczej wyostrzyć
język-

Pozostaje mi dodać kilka słów o ze­
wnętrznej stronie wystąpienia p. Świe- 
żyńskiego. Posła radomskiego widzie­
liśmy po raz pierwszy na trybunie 8 ej 
Dumy. Był czas, kiedyśmy go uv ażali 
za posła „milczącego". Tymczasem w 
p S. jest doskonały materyał na mów­
cę właśnie parlamentarnego, bo mówi 
swobodnie, dobrze mierzonym głosem, 
spokojnie ale stanowczo, włada popra­
wnie językiem rosyjskim, trzyma się 
dobrze na trybunie i czyni ogólne wra­
żenie mówcy „poważnego". Słowem 
pod tym względem zrobił nam p. Świe- 
żyński przyjemną niespodziankę.

Tak, jak  i w roku ub!egłym, przy 
etacie ministerstwa spraw wewnętrz­
nych przemówił także przedstawiciel 
Litwy, członek Koła polsko-litewskiego 
p. Zawisza.

Poseł kowieński dotknął wyłącznie 
wpływów polityki togo ministerstwa na 
t. zw. kraj Północno-Zachodni. Tutaj 
mmisterstwo zakreśliło sobie dwa za­
dania: wzmocnienie żywiołu rosyjskiego 
i zjednoczenie kraju z państwem. Roz­
dano około 200,000 dziesięcin gruntów 
skarbowych, aby wzmocnić żywioł ro­
syjski, i wydano z funduszów skarbo­
wych przeszło 5 milionów rubli poży­
czek. Rozdane i kupione za bezcen 
ziemie po wyrąbaniu lasów zostały 
rozsprzedane, a ci, którym te ziemie 
rozdano, senowawszy pieniądze do kie­
szeni, powrócili do swej ojczyzny. Ze
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strony moralnej zaś rezultaty okazały 
się jeszcze gorsze, bo wśród pozosta­
łych tych ludzi umocniło się przywią­
zanie do systemu, który był dla nich 
dobroczynnym. Celem znów zjedno 
czenia kraju z państwem wydano cały 
szereg praw i przepisów wyjątkowych 
i cóż się w rezultacie okazało? Wy­
kształcenie ludowe jest w położeniu 
oplakanem. Niema ani wyższych za­
kładów naukowych, an? ulepszeń kul­
turalnych. Stosunek władz do ludno­
ści je s t  wysoce nieprzyjazny, a koniec 
końców sytuacya jest pod każdym 
względem fatalna. Rzeczy te nie ule­
gają zmianie nawet teraz. Nawet skro­
mny dezyderat Dumy co do wprowa­
dzenia na Litwie i Rusi wyborów szla­
checkich ministerstwo odrzuciło.

— Są dwa sposoby—mówił dalej pan 
Zawisza — zjednoczenia kresów z pań­
stwem: jeden mechaniczny—osiąga się 
za pomocą łańcucha, który jednak przy­
kuwa tylko niewolników; ten właśnie 
sposób stosowano do naszych kresów. 
Do drugiego sposobu — moralnego — 
nie uciekano się dotychczas.

P. Zawisza konkludował.
— Bez zniesienia stanów wyjątko­

wych, bez zaprowadzenia samorządu 
ziemskiego, bez tego żeby traktowano 
z szacunkiem nasze uczucia narodowe, 
a nie drażniono ich, niemożliwy jest 
ani rozwój ekonomiczny, am rozwój 
kulturalny kraju.

Czy obie te mowy poDkie zrobiły 
jakiekolwiek wrażenie w centrum?

Tego sprawdzić niepodobna. Ale 
nie trudno się domyśleć, że obie wpro­
wadziły centrum w zakłopotanie.

Centrum bowiem może mieć gotowe 
odpowiedzi na różne kwestye, wysuwa­
jące się w życiu państwowem, ale na 
kwestyę narodowościową, specyalnie 
zaś polską, nie ma żadnej.

W innej dziedzinie zagadnień pań­
stwowych brak programu zarówno ze 
strony rządu, jak Dumy, me uwydatnia 
się tak silnie, jak w kwestyi polskiej. 
Weźmy br/wiem np. 1 twę. Jeśli bo­
wiem trzymać się dawnego systemu, 
to jednocześnie upośledzać całą ludność 
pod względem obywatelskim, zacofywać 
kraj kulturalnie, zubożać ekonomicznie 
i w dodatku — jeszcze nie być wol 
nym od innego szeregu kwestyi: litew­
skiej, żydowskiej, białoruskiej. Jeśli 
zaś wyrzec się tego systemu, to zerwać 
ze ślepym nacyonalizmem, mającym 
patent na patryotyzm, a więc narazić 
swą prawowierność na podejrzenie.

W tych warunkach oportunizm zgię­
tego karku ma tylko jedno do zrobie­
nia: milczeć.

Scevinus.

Zajścia na uczelniach wyższych 
w Warszawie.

Wtorek upłynął v\ uniwersytecie warszaw­
skim spokojnie.

We środę ogłoszono, co następuje:
Rada uniw enytetu warszawskiego po rozwa­

leniu  na zebraniu nadzwyczajnym, odbytem dnia 
8 marca, zajść w uniwersytecio oraz żądań stu­
dentów uznała, iż:

1) Sposób postępow ała studentów jest w 
wysokim stopniu godnym ubolewania i stanowi 
poważne wykroczenie przeciwko normalnemu ży­
ciu akademickiemu.

2) Żądania studentów co do zmian w po­
rządku egzaminów nie mogą byc spełnione, gdyż 
spfzeciwiąją się par. 99 ustawy uniwersyteckiej, 
według którego studenci mogą być promowani 
z karm na kurs jedynie po dostatecznem złoże­
niu przez nich egzaminów ze wszystkich przed­
miotów, wykładanych w ciągn rokn. Egzaminy 
te są dokonywane w końcu każdego rokn aka­
demickiego.

Grób Słowackiego.
Zbliża się chwila sprowadzenia zwłok 

Słowackiego do kraju. Krakowski aka­
demicki komitet odbył niedawno nara­
dę z bawiącymi chwilowo w Zakopa­
nem członifami warszawskiego komite­
tu i, wypowiedziawszy się jednomyślnie 
za złożeniem zwłok wieszcza na Wa­
welu, postanowił zawiązać komitet 
ogólno polski.

Jak wiadomo, były dotychczas trzy 
projekty: Wawel, katedra św. Jana w
Warszawie i Tatry, w których każdy 
miał swoich gorących zwolenników. 
Obecnie wyszła w Krakowie broszura 
znanego pisarza p. Macieja Szukiewicza 
p. t. „Jakim powinien być grób i po 

rzeb Słowackiego" (dochód z rozprze- 
aży przeznaczył autor na cele sprowa­

dzenia zwłok poety), w której oświad­
cza się on za Tatrami, podając projekt 
piękniejszy i praktyczniejszy od pro­
jektów Sienkiewicza i Witkiewicza.

Pomijając względy inne, zdaniem p. 
Szukiewicza, przeciw Wawelowi prz* 
mawia tu jeszcze okoliczność, że spo­
czywa tam Mickiewicz, którego przez 
całe życie dzielił głęboki, nieprzejedna­
ny ze Słowackim antagonizm.

„Rywalizacya w „rządzie nad dusza­
mi" — pisze au to r— pomimo, a może 
właśnie wskutek zabiegów emigracyi 
pogodzenia tych dwóch duchów — ode­
pchnęła ich od siebie z fatalistyczną 
jakąś, żywiołową siłą. W mujem oso- 
bistem odczuciu, który w młodzieńczych 
latach, śledząc przyjaźń Goethego z 
Schillerem, rozpaczałem (dosłownie!) 
nad waśnią naszych wieszczów, pocho­
wanie obu w tych samych murach, pod 
tą samą posadzką, byłoby jakimś nie­
taktem, więcej nawet, brutalną wprost 
niedelikatnoscią. Twierdzą wprawdzie,

3) Stosownie do zdania powyższego, rada 
uniwersytetu zwraca się do rozsądku studentów, 
wzywając ich do nczęszczania na pomyślnie roz­
poczęte wykłady celem równie pomyślnego ich 
zakończenia w okresie, mającym szczególnie 
ważne znaczenie wskutek zbliżających się wkrót­
ce egzaminów.

4) Równocześnie rada uniwersytetu war­
szawskiego poczytuje sobie za obowiązek uprze­
dzić, że studenci, którzy naruszają normalny 
bieg życia uniwersyteckiego, podlegną poważnej 
odpowiedzialności aż do uwolnienia z uniwersy­
tetu osób, uporczywie sprzeciwiających się po­
rządkowi.

Z Wilna.
—o—

22 lutego.
Zatarg w gimnazjum Winogradowej 

zakończył się w dziwny sposób. Ro 
dzice przeprosili kierowniczkę gimna- 
zyum. Rada pedagogiczna postanowiła 
przyjąć z powrotem wszystkie usunięte 
z gimnazyum uezenice, którym jednak 
za karę zmniejszono stopnie ze spra­
wowania. Oprócz tego, zwrócono uwa­
gę, by komitet rodzicielski zalecał u- 
czenicom regularne przychodzenie na 
lekcye, gdyż w przeciwnym razie sto­
sowane będą surowe kary, nie wyklu­
czając nawet wydalenia ze szkoły; bar­
dziej winne uczenice postanowiono 
poddać pozaszkolnemu tajnemu nadzo 
rowi.

Może rodzice wymogli przetranzloko- 
wanie nauczyciela matematyki? ale 
gdzietam, w obawie o karyerę szkolną 
córek pokornie schylili głowy, goaząc 
się na wszystko; w większości rodzi­
ców, oddających swe dzieci do miejsco­
wych szkół jest tylko ten zmysł peda­
gogiczny rozw.nięty, by dać córce w 
rękę patent, otwierający jej niby pole 
ao wszelkiej pracy; o tern, co z duszą 
i sercem takiej dziewczyny dzieje się, 
to rzadko która z rodzin myśli.

Mając tylko na Widoku to zdobycie 
patentu, zapominają o innych, stokroć 
dunioślejszych zadaniach wychowania, i 
oddają od najwcześniejszych lat do 
szkół rządowych córki, by jak najprę­
dzej zdobyły wprawę w rosyjskim ję­
zyku, a nie chcą korzystać z komple­
tów, ze wzorowych szkółek prywatnych 
freblowskich przez polki kierowanych. 
Dawniej nie b^ło matki, klomby nie 
wyrzekała na brak szkół* k początko 
wych, w których dzieci polskie, c h o ­
ciaż uczone według przepisów surowo 
obowiązujących, rozwijaćby się mogły 
normalniej, niż w szkołach rządowych, 
a gdyśmy takich szkółek parę zdobyli— 
świecą pustkami i kierowniczki wyrze­
kają, że przy malej frekwencyi uczniów 
i uczenie nie wracają im się wydatki 
na mieszkanie i personel nauczycielski 
bardzo starannie dobrany.

Takiej np. szkółce pań Pereświet- 
Sołtanowej i Zacharzewskiej nic za­
rzucić nie można; prócz doskonale pro­
wadzonej nauki w zakresie szkolnym 
wprowadzono gimnastykę, a w niedzie­
le i święta urządzane są pogadanki 
przyrodniczo-historyczne z przezrocza­
mi, dla dzieci a dla starszych—wykła­
dy z literatury z czytaniem dzieł w y­
bitnych autorów naszych.

Pomimo gurliwych usiłowań ze stro­
ny kierowniczek nie zdobywają one 
należnego uznania w społeczeństwie. 
A gdy z braku funduszów znikną szkół­
ki freblowskie nasze, poczną się wy­
rzekania na ich brak, jak obecnie uty­
skuje się na brak zakładu średniego 
żeńskiego, na którego czele stałaby 
polka.

Rada kuratorska wileńskiego okręgu 
naukowego udzieliła obecnie p. Grecza- 
nikowowi pozwolenia na otwarcie w 
Wilnie prywatnej szkoły realnej i gim­
nazyum ż-ńskiego, wszystkie zaś pro­
śby polaków i polek o . pozwolenie o- 
twarcia nawet tylko rosyjskiej szkoły 
prywatnej stanowczo i stale są odrzu­
cane.

Panna Knntrymówna, córka obywa­
tela ze Zmujdzi, którą latem łudzono 
nadzieją uzyskania pozwolenia na o- 
twarcie prywatnej pensyi żeńskiej, na­
jęła mieszkanie odpowiednie, dotąd je­
dnak na pozwolenie daremnie czeka.

że śmierć wygładza, wyrównywa wszy­
stko. Pompatyczny i kłamliwy frazes. 
Antagonizmu między Mickiewiczem i 
Słowackim śmierć nie usunęła. On trwa 
do dziś dnia. Oni do dziś dnia walczą 
ze sobą nieprzejed anie i walczyć bę­
dą zawsze. Póki będzie brzmiała pol­
ska mowa, póty będzie jeden władał 
nod naszym rozumem, drugi nad naszą 
fan tazyą— jeden rzucił Polsce granity 
pod sb>py, drugi owinął ją  tęczą. Nie­
ma kitu, któryby te dwa tworzywa 
spoił — wrogami byli sobie, są w nas 
i takimi w nas pozostaną — pocóż obu 
skazywać na wieczyste sąsiedztwo? 
Oszczędźmy im tego. Uszanujmy ich 
obu w równej mierze — wszak to „dwa 
na dwóch przeciwnych słońcach bogi".

Drugi projekt z katedrą św. Jana w 
Warszawie odpada wskutek vis maior. 
Pomimo najusilniejszycn starań i wy­
tężonych zabiegów ordynata Krasiń 
skiego, władza rosyjska odmówiła ka­
tegorycznie zezwolenia na uroczysty 
pogrzeb w Warszawie.

Pozostają do rozpatrzenia dwa ^pro­
jekty tatrzańskie. Oba są śliczne i peł­
ne poezyi, a źródło swe mają w inten- 
cyi, a raczej wierze, że kiedyś po la­
tach pomięć poety stopi się1 w jedno 
z mytem o śpiących rycerzach i że z 
ttgo amalgamatu wyłoni się jednolita 
już postać herosa czynu i pieśni zara­
zem. Intencya i wiara bezzasadna. 
Nauka folkloru uznała już dziś za pe­
wnik, że ludzkość oddawna straciła 
zdolność tworzenia mytów, a wkrótce— 
dzięki rozwojowi nauk przyrodniczych 
i techniki — wyczerp ą się w niej wszel­
kie źródła zwyczajnych nawet legend. 
Lecz mniejsza o internye obu tatrzań­
skich projektów; spytajmy raczej o ich 
realizccyę.

Spróbujmy chować Słowackiego w 
Giewoncie. Ściana jego ma w prostej 
linii około 2 kilometrów długości i 500

A szkoła rządowa pracuje w swoim 
duchu bez żadnej przeszkody.

Program obchodujubileuszowego „bi­
twy pod Połtawa" został już opraco­
wany przez kuratora wileńskiego okrę­
gu szkolnego. Uroczystość odbędzie 
się nie w rocznicę bitwy, lecz w roczni­
cę wstąpienia na tron rosyjski Piotra 
I. Rok ten upamiętni się w ten sposób 
w szkołach, że na świadectwach „li­
stów pochwalnych" zamiast postaci 
Mineiwy będą wyryte portrety Piotra 
I-szego.

Do zarządu wileńskiego okręgu nau­
kowego napływają od rad pedagogi­
cznych projekty uczczenia w szkołach 
100 letniej rocznicy urodzin pisarza ro­
syjskiego Gogola.

I dla nas pr/.ecie wypada w tym ro­
ku jubileusz jednego z największych 
naszych twórców. Myśl uczczenia Ju ­
liusza Słowackiego obchodem uroczy­
stym rzuciło Koło Równouprawnienia 
Kobiet; podjęły ją  wszystkie polskie 
stowarzyszenia i wspólnemi siłami pi zy­
goto wuje się wieczór Słowackiego na 
dzień 5-ty kwietnia. Wysłano już pro­
śbę do władz o pozwolenie na obchód 
bardzo skromny, nie odpowiadający 
pragnieniu serc wilnian, ale przystoso­
wany do warunków, w których dziś 
żyjemy a w któryeh tak mało nam 
wolno.

„Biełoruskaja Żiźn", mimo całej swej 
prawowiemości, została skonfiskowana, 
redaktora pociągnięto do odpowiedzial­
ności i wydawnictwo zawieszono. Po­
wodem konfiskaty było to, że gazeta 
zaznaczyła różnicę między luaem rosyj­
skim i białoruskim i że przypomniała 
fakt, że skonfiskowane w 1863 r. zie­
mie obywateli polaków przeszły w rę­
ce nie włościan białoruskich, lecz urzęd­
ników rosyjskich.

W marcu w wileńskiej izbie sądo­
wej z udziałem przedstawicieli stanów, 
rozpatrywane będą rozmaite sprawy 
prasowe. Pomiędzy innemi toczyć się 
będą sprawy: b. redaktora gaz. „Dzien­
nik Wileński" i redaktora miesięcznika 
dla miodzieży „Pobudka*5.

Na posiedzeniu komisyi gubernialnej 
do spraw związków i stowarzyszeń 
znów odmówiono zalegalizowania to 
warzystwa: „Liga kupujących i pracu 
jących w swojskim przemyśle i han­
dlu". Pomimo, że teraz ustawę tę przy­
stosowywał pod względem formalnym 
do uznanych przez rząd ustaw jeden 
ze zdolnych adwokatów, znalazły się po­
dobno jeszcze jakieś braki; przy nie­
ustalonych u nas prądach coraz inne 
i nieprzewidziane braki znajdywać się 
mogą, ale niemniej przeto znów się 
ustawę przerobi i znów poda się do 
zalegalizowania.

Utworzony został u nas oddział Ce­
sarskiego Towarzystwa ratunkowego 
na rzekach; na pierwszem zebraniu za­
łożycieli dokonano wyborów do zarzą­
du i do komisyi rewizyjnej.

Niechże kto powie, że Wilno nie jest 
ruehliwem i przedsiębiorczem miastem! 
Wileńskie Tow. Artystyczne (kosmopo­
lityczne) dla zainteresowania ogółu w.y 
chowaniem dzieci zamierza urządzić 
podczas świąt wielkanocnych wystawę: 
„Sztuka w życiu Jziecka". Obejmować 
będzie ona następujące działy: 1) sztu­
ka w przedszkolnym wieku dziecka 
(do lat 7). Urządzenie pokoju dziecin­
nego, zabawki i pierwsze próby w za­
kresie rysunku; sztuka w ogrodach 
dziecię-ych i ochronkach i t. d. 2) Sztu­
ka dziecka w szkole (do lat 15-tu); 
3) dziecięca literatura artystyczna i wy­
kłady sztuki.

Sądząc z projektowanej wystawy i z 
minionej „Dziecko", zdawałoby się, że 
Wilno jest miastem, w którem sprawa 
wychowania jest na porządku dziennym, 
a tymczasem niema chyba miasta, w 
którem ta sprawa tak mało intereso­
wałaby ogól. Większość mieszkańców 
Wilna nawet nie wie, że jest piśmien­
nictwo pedagogiczne i że wogule jest 
nauka zwana pedagogią.

Wystawy u nas wchodzą w modę> 
mamy zapowiedziane na sierpień aż 
dwie. Oddział wileński C. R. Towarzy­
stwa pomologicznego, w celu zobrazo 
wania obecnego stanu ogrodnictwa w 
naszym kraju i ułatwienia zawiązania 
stosunków między wytwórcami i han­
dlowcami, urządza wystawę ogrodniczą,

metrów wysokości. Któreż mieisce 
ol-rać? Pod „szczerbą"? Rzecz zgoła 
niewykonalna. Rusztowań na paręset 
metrów (trzebaby je  w skale mocować!) 
nikt nie postawi, a gdyby nawet, to 
koszt ich byłby szalony. SpuśćX się 
od krawędzi górnej z robotnikami, na­
rzędziami i t. d., a wreszcie z bardzo 
ciężką metalową trumną, jest czystem 
niepodobieństwem. Nadto określić miej­
sce na grób „pod szczerbą" można je­
dynie w fantazyi. Sama szczerba bo­
wiem jes t  ^jeżonem rozpadliskiem skal- 
nem, gdzie i kozica nie przejdzie — 
jakże się przez nią do litej skały, zwró­
conej licem do Zakopanego (a o nią 
chodzi właśnie), dostać po strasznych 
spaściach i żlebach? Wobec tego, trze­
baby nyszę grobową w skale wykuć 
tam, gdzie istnieje dostęp do niej bez­
pośredni. Znam ścianę Giewontu do­
skonale, przeszedłem wzdłuż niej po­
między reglami a śpiącym rycerzem 
mało dziesięć razy i wiem, że oprócz 
ściany, zamykającej dolinę górnych 
Strążysk, oraz krzesanic Małego Gie 
wontu, nigdzie niema w niej miejsca, 
któreby się do zamierzonego celu na­
dawało.

Również przebycie z ciężkim rydwa­
nem skalnego progu małej Siklawki i 
wogóle dojazd po piargach od Siklaw Ki 
do ściany Giewontu pi zedstawiałby o- 
gromne trudności i pociągał koszt wy­
budowania drogi.

Co do projektu Witkiewicza, pocho­
wania Słowackiego na hali pod Orna­
kiem i zbudowania na niej grobowca z 
granitowych ciosów, spojonych wła­
snym jedynie ciężarem, oraz oddanie 
mauzoleum pod straż olbrzymiego anio­
ła z bronzu, to chyba sam wniosko­
dawca w powstanie takiego grobowca 
nie wierzy. Minęły czasy Faraonów i 
budowniczych piramid. Dowieźć po­
trzebny granit w olbrzymich blokach

obejmującą wszystko, co z racyonalnem 
ogrodnictwem jest związane.

W tym samym czasie będziemy mie­
li wystawę pod nazwą: „Urządzanie 
mieszkań"; zadaniem jej ma być zazna­
jomienie ogółu ze wzorowem i najbar­
dziej praktycznem urządzeniem mie­
szkań rozmaitych typów, odpowiednio 
do stopnia zamożności i kultury loka­
tora. Program wystawy już opracował 
komitet organizacyjny wystawy, a jest 
on tak bogaty, że wyczerpał wszystko, 
co tylko w tej dziedzinie wy myśleć 
można. Naturalnie, że to wszystko na 
papierze łatwo wypisać się daje, wy­
konać trudno, a zastosować najtrudniej.

E. W.

Zniesienie kary śmierci 
w Szwecyi.

—(o)—
W sobotę dnia 14 lntego w parlamencie 

szwedzkim podjęta została kwestya kary śmierci 
w związku ze sprawą Nitcolsona. Sąd z sędziami 
przysięgłymi ogłosił niedawno wyrok śmierci ro­
botnikowi Antoniemu Nitcolsonowi, który doko­
nał zamacha za pomocą dynamitu na życie an­
gielskich robotników okrętowych w Malmoe za 
to, że odstąpili od strajku. Z tego powoda grapa 
posłów z lewicy wniosła do obu Izb projekt znie­
sienia kary śmierci. W  Izbie wyższej wniosek 
ten został odrzncoDy bez sporów. W Izbie niższej 
na posiedzenia dnia 14 lniego obrady nad tym 
wnioskiem były nader burzliwe. Poseł prof. Thy- 
ren, prawnik, wypowiedział bardzo rzeczową mo­
wę w obronie projektn zniesienia kary śmierci. 
Powołując się na Rosyę, prof. Thyren przedsta­
wił szereg danych statystycznych, świadczących o 
niemoralności i bezcelowości kary śmierci.

Po mowie Tbyrena izba posłów przyjęła pro­
jekt prawa o zniesienia kary śmierci w Szwe­
cyi. Wobec nieprzychylnego stanowiska, jakie 
w sprawie tej zajęła izba wyższa, ten proiekt 
prawa obecnie nie może stać sie prawem. Pra­
ktycznie pozycya stronników zniesienia kary 
śmierci zyskąje jeszcze z tego powodn, że obec­
ny parlament szwedzki przyjął nowe, wysoce 
demokratyczne prawo wyborcze, zapewniające 
powszechne prawo wyborcze do izby posłów.

Król Gnstaw uwzględnił prośbę Nitcolsona 
o ułaskawienie wbrew opinii większości sądu 
wyższego. Postanowienie swoje król motywuje 
okolicznościami łagodzącemi, jakie wykazały się 
w loka sprawy, a mianowicie: młody wiek prze 
stępcy, wpływy postronne i brak pobndek osobi­
stych.

Krwawe zajście na Woli
We wtorek w godzinach popołudnio­

wych dzielnica Wolska w Warszawie 
była widownią krwawego zajś-ia, jakie 
rozegrało się na rogu ulic Wolskiej i 
Karolkowej, wprost domu Nr. 16. Prze­
bieg zajścia, którego następstwem była 
śmierć 2 osób, oraz poranienie 3, był 
następujący:

Oddział policyi, złożony z agenta 
Konstantego Eusyna, oraz przebranych 
po cywilnemu: p ilicyanta Sarapa i re­
wirowego Emieliana Marczenki, prze 
chodząc ulicą Wolską, spotkał wprost 
domu Nr. 16 oddawna poszukiwanego 
przez policyę bandytę, idącego w to­
warzystwie jakieś człowieka. Policyan- 
ci usiłowali go schwytać, lecz ten wy­
dobył brauning i strzelił. Zraniony 
został w ramię agent Konstanty Eusyn. 
Wówczas Sarap i Marczenko rzucili się 
na bandytę, usiłując go obezwładnić.

Znajdujący się na posterunku poli- 
cyant, uzbrojony w karabin, słysząc 
strzał oraz widząc szamocących s ę lu­
dni, zaczął strzelać. Skutki strzałów 
tych byty fatalne. Na bruku padli: 
policyant Sarap, rewirowy Marczenko 
oraz bandyta. Oprócz tego ranny zo­
stał idący razem z bandytą, niejaki 
Bronisław Tarkowski, z zawodu lakier­
nik, lat 21.

Na miejsce wypadku przynyła wkrót­
ce polieya oraz karetka „Pogotowia 
Ratunkowego".

Lekarz „Pogotowia" stwierdził, że 
bandyta, lat około 30, oraz policyant 
Sarap otrzymali rany postrzałowe pier­
si, które spowodowały natychmiastowy 
ich zgon. Towarzysz ban lyty, Tarkow­
ski, otrzymał ranę postrzałową ręki; 
oprócz tego lekarz „Pogotowia" opa-

na miejsce dość wysoko położone i od- 
dległe, a pozbawione dojazdu, to przed­
sięwzięcie przerastające finansowe siły 
komitetu, a bronzowy anioł, któryby 
na tern tle nie raził i nie był śmie­
szny, musiałby wyjść z pod dłuta chy­
b a .. Rodina. Jeśliby zaś poprzestać, 
jak w pomyśle Sienkiewicza, na wyku­
ciu grobu w turni to którąż wybrać z 
całej olbrzymiej góry?

Zrezy gnowa.wszy z pierwszego, a po­
przestając na drugiej ewentualności po­
mysłu Witkiewicza, trzebaby jedną 
jeszcze rzecz wziąć pod rozwagę; natu­
rę skał. Zarzut ten odnosi się zaró­
wno do Giewontu, jak i do pierwszej 
lepszej turni Ornaku. Obie góry bo­
wiem są górami formacyi wapiennej, 
składają się ze skały łatwo wietrzeją 
cej i kruchej. Rokrocznie z każdą wio­
sną, nawet w ciągu zimy z każdą na­
głą odwilżą, turnie te tracą kawał po 
kawale i rozsypują się na mniejsze 
głazy, zalegające dno dolin. I na to 
niema rady. Możnaby się z ta  naturą 
skał wapiennych nie liczyć, gdyby ny­
szę grobową wykuto głęboko w sednie 
góry—(choć i wówczas gromadziłyby 
się w niej wypociny skalne i trumnę i 
grób uszkadzały w czasie silnych mro­
zów)—-ale ponieważ słaba ręka ludzka 
wykułaby grób w najbardziej właśnie 
na działanie atmosfery wystawionym 
naskórku skały, więc łatwo zdarzyćby 
się mogło, że po latach kilku lub kil­
kunastu znaleźlibyśmy trumnę Słowa­
ckiego roztrzaskaną, a choćby i całą, 
ale leżącą gdzieś u stóp turni. 0  tem 
zapominać nie wolno i liczyć się z tem 
trzeba.

Ten właśnie wzgląd skierował myśl 
moją w stronę granitowej połaci Tatr. 
Najbliższą Zikopanego granitową tur­
nią jest Świnica i cały wę7eł szczytów 
okalających Czarny Staw Gąsienicowy. 
W węźle tym niema jednak tak fanta-

trzył agenta policyjnego, Konstantego 
Eusyna. u którego skonstatował ranę 
postrzałową ramienia. Obu rannych 
pozostawiono na miejscu.

Przybyła polieya rannego Tarkow­
skiego aresztowała.

Rewirowy, Emielian Marczenko, do­
rożką odjechał do wydziału ochrany, 
skąd też wezwano „Pogotowie". Le­
karz, stwierdziwszy ranę postrzałową 
brzucha, odwiózł go w stanie dość po­
myślnym do szpitala Ujazdowskiego.

Zwłoki polieyanta Sarapa oraz ban­
dyty, nazwisko którego na razie nłe 
zostało stwierdzone, odwieziono ao 
prosektoryum.

Przybyła na miejsce wypadku poli­
eya, dokonała licznych rewizyi uli­
cznych.

Z prasy rosyjskiej.
Debata budżetowa w Dumie wy­

wołuje w pismach rosyjskich cały sze 
reg artykułów o finansach, kredycie, 
pieniądzu i t. d. Między innemi poru­
sza p. Stanisław Skarżyński w „Nowo- 
je Wremia" kwestyę bezużyteczności 
olbrzymich zapasów złota, znajdujące­
go się w Banku Państwowym. Tłó 
maczy się to ścisłym związkiem poli­
tyki i kredytu, a Bank Państwowy jest 
bezsilny w organizowaniu kredytu na­
rodowego. Najlepszem wyjściem z tej 
sytuacyi byłoby utworzenie akcyjnego 
banku narodowego na wzór francuskie­
go lub niemieckiego. „Nowoje W re­
mia* sprawę tę w artykule redakcyj­
nym tak omawia:

cMyśl i ł  pojawia się nie poraź pierwszy, ale 
nie zwróciła dotychczas nwagi publicznej, a w 
sferach rządowych wywołuje wątpliwości i oba­
wy. W  naszej sy tnący: najniebezpieczniejszą jest 
ewentualność, której bezwzględnie bodaj nie mo­
żna negować, że za pośrednictwem tego banka 
akcyjnego kierownictwo i rządy naszemi siłami 
ekonom> znemi i środkami może przejść do rąk 
cudzoziemców, kapitalistów żydów, a z tego nic 
dobrego dla ekonomicznego życia rosyjskiego spo­
dziewać się nie można>.

(])•

Z ŻYC IA  ROSYJSKIEGO.

0  W  sobotę dnia 21 lutego (6 marca) b. czło­
nek Dumy Państwowej Petrnnkiewicz zasądzony 
na karę więzieni? za odozwę wyborską zjawii się 
do «l\restów» dla odsiedzenia przepisanej kary. 
Petrnnkiewiczowi towarzyszyła córka 5 grono 
jego wielbicieli. Jak wiadomo, Petrunkiewicz 
wskutek złamania Logi zmnszony był udać się 
aa ku.racyę zagranicę i obecnie do Petersburga 
powrócił.

0  Izba sądowa w Petersburga skazała -a  rok 
twierdzy wydawcę, M. Pirożkowa, za wydruko­
wanie ustępu z Dziadów* Mickiewicza w prze­
kładzie rosyjskiego poety Balmonta, w którym 
dopatrzono się nieposzanowania majestatu Mo­
narszego.

0  N a posiedzenia senata dn. 6 marca zapa- 
dniedecyzya, czy były naczelnik miasta Moskwy, 
generał Reinbot, zostanie oddany pod sąd, za 
nadużycia, wykryte w czasie rewizyi przez se­
natora Garina. Senator Garjn wystąpi także 
z propozycyą oddania pod sąd pomocnika naczel­
nika miasta, dymisyonowanego pułkownika gwar- 
ayi, Korotkija.

(-5* Według danych departamentu poli yi w r. 
1908 w samej tylko gubernii tobolskiej znajdo­
wało się 72,298 zesłańców, w tej liczbie 44,599 
męzczyzn i 27,699 koLiet.

0  W Syberyi wschodniej ucznwau się daje 
ogromny brak enkrn; ceny dochodzą do 40 kop. 
za fant.

0  Departament policyi polecił .rszystkim 
urzędnikom policyjnym złożyć oświadczenie na 
piśmie, że me będą prenumerowali żadnych pism 
liberalnych, ani radykalnych — pod karą natych­
miastowej dymisyi.

0  Najwyżej został zatwierdzony nowy rysu­
nek dla banknotów pięciornblowych. Ten rodzaj 
ma być pusz-zony w obieg we'pół z nowymi 
banknotami 10 i 25 rublowymi, lecz początkowo 
lylko z kantorów Banku państwa, a nie z oddzia­
łów jego.

0  Min!sterstwo handlu i przemysłu poczyniło 
starania na zebrania rady ministrów o zorgani­
zowanie ekspedycyi naukowej dla zbadania pół­
nocnych brzegów Sjberyi pomiędzy ujściem Leny 
a cieśniną Beringa pod względem geologicznym 
i fotograficznym. R*da ministrów zdecydowała, 
że koniecznem jest zorganizowanie dwóch ekspe­
dycji: lądowej i morskiej.

Na czele komisyi staną prawdopndobnio kon­
serwator mnzeum geologicznego Tolmaczew i ge­
olog Wolłosowicz.

0  Ministestwo handlu i przemysłu bierze pod 
swoją opiekę sprawę rozszerzenia praw zamie­
szkiwania dla żydów-komiwojażerów, a to celem 
nłatwienia dla nich pełnienia swycb handlowych 
interesów

stycznie poszarpanych, tak zindywidu 
alizowanych turni, jakie się co krok 
spotyka wśród skal wapiennych, a je­
żeli są, to tak gigantyczne kolosy (Ko­
ścielec), że proporeya pomiędzy niemi, 
a tem, co mają w sobie przechować 
(trumna, sarkofag) niknie, a raczej sta­
je się śmieszną. Proporeya ta zaś m i­
mo wszystko zachowaną być powinna 
i zachować się da.

Nie szukajmy jej w turniach okala­
jących jezioro, rzućmy okiem na sam 
Czarny Staw. Oto niedaleko jego u- 
pływu, oblana zewsząd wodą, o po 
wierzchni około 100 ma, porośnięta za­
sianą wiatrem kosodrzewiną, wznosi 
się samotna granitowa wysepka. W o- 
kół niej U-cze kryształowej wody, me 
taliczne połyski pawich piór i stłumio­
ne falą rumieńce różowego na dnie 
granitu—tuż przy wodzie wianek ze 
złotych kozłowców i zwieszające się, a 
cudne w liniach ramiona kosodrzewu. 
Otóż ten granitowy, wodą zewsząd o- 
blany monolit, jest gotowym sarkofa­
giem Słowackiego.

Łączy w sobie prostotę, powagę i 
wdzięk.

Koszt kupna tej wyspy—kto wic na­
wet, czy nie jest ona res nullins—był­
by minimalnym. Nierównie więcej ko­
sztowałoby wykupno całego i to dość 
szerokiego, a przedewszystkiem dosta­
tecznie długiego (800 do 1,000 metrów) 
pasa brzegów. Bo to jest absolutną 
koniecznością. Wyspa leży zbyt blizko 
brzegu, aby można dopuścić do zabu 
dowania go hotelami lub willami, co w 
niedalekiej zapewne przyszłości nastąpi 
Ale i tego zabezpieczenia, mojem zda­
niem, nie dosyć. W akcie kupna wy­
sepki musiałoby się zabipotekować,— 
że—z wyjątkiem dnia pogrzebu, oraz 
ewentualnej rewizyi lub restauracyi 
grobowca—nie wolnu mosb m połączyć 
skalnego ostrowu z lądem. Również

0  Synod zalecił mnichowi Heljodorowi, aby 
niezwłocznie się udał na miejsce sobie wyzna 
czone do Mińska. Do czasu, aż zacznie pełnić 
pornczone mn obowiązki w Mińska, z postaro* 
wienia synodu zostało mn wzbronione odpra­
wianie nabożeństwa.

Z życia prowincyi.

Berdyczów, dnia 23 lutego. 
Odczyt W. Lutosławskiego.

Staraniem T-wa „Oświaty" w Berdy­
czowie odbył się wykład prof. Wir.cen- 
tego Lutosławskiego, z Warszawy ja­
dącego na wykłady do Kijowa. 1

Temat wykładu „Psychologia Sło­
wackiego" ściągnął dość liczną publicz­
ność do sali ratuszowej. Wykład za­
czął się od, porównania ostatnich u- 
tworów Słowackiego z przed 12-go 
lipca 1842-go roku z wierszem jego 
„Tak mi dopomóż Chryste Panie Boże-, 
który był pierwszym owocem pamięt­
nej rozmowy z Towiańskim, w której' 
mistrz poddał mu owo wiekopomne 
hasło; „wszystko przez Ducha i d'a 
Duchu jest, a nic dla cielesnego celu 
nie istnieje",—które stało się naczel 
nym tematem twórczości Słowackiego 
w ostatniem siedmioleciu jego życia.

Potem mówca przeprowadził porów­
nanie teoryi biologicznej Darwina i 
Słowackiego i dał obraz świata jaźni, 
kolejnemi wcieleniami stwarzających 
widzialność. Każda jaźń wyższa ma 
wiele niższych od niej zależnych, wiele 
też wyższych, od których czerpie na­
tchnienia; wszystko, co nam się wydajf 
materyą, jest dziełem ducha, jaźni do 
naszej jaźni podobnych.

Po godzinie wykładu nastąpiła przer­
wa, by ci, którzyt>y nie chcieli mówcy 
dalej towarzyszyć na szczyty metafi­
zycznych koncepcyi, mogli zwrócić si  ̂
ku materyalnej kolacyi.

Ale mało kto salę opuścił—więc dla 
ilustraoyi konkretnej psychologii Sło­
wackiego wykładający zaczął czytać i 
objaśniać „Króla Ducha—cztery godzi­
ny z rzędu trzymając uwagę słuchaczy 
w natężeniu i ukazując im wizye po­
ety o Popielu, Mieczysławie Pierwszym 
i Bolesławie Śmiałym. Doświadczenie 
t ik  niezwykłe —wprowadzenie zebrania 
zjadaczy chleba do podwoi anioiów, w 
pełni się udało i dowiodło raz jeszcze, 
jak wielka potęga i urok tkwią w u- 
tworach naszych wieszczów.

Już po północy zakończył mówca 
wezwaniem, by słuchacze Oświatę po 
pierali a, najliczniej się do Towarży 
stwa zapisując, częściej takie zebrani 
urządzali, na których zamiast gry \ 
karty lub tańców zajmowanoby si 
czytaniem wieszczów. Ostrzegał, że duc 
polski zgodny jest z duchem powszech 
nego kościoła i że tylko wierzący 
praktykujący katolik może dojść d 
pełnego zrozumienia tajemnic w tyci 
utworach zawartych. ■

Wracano do domu w podniesionym 
nastroju i pewno nie jeden ze słucha 
czy postanowił sobie bliżej poznał 
Słowackiego w nowem wydaniu Gór 
skiego, które po raz pierwszy u nas 
uprzystępnia wiele pośmiertnych pisną 
wieszcza, dotąd znanych tylko z wy­
czerpanego, bardzo rzadkiego, wydanń 
Małeckiego.

Wykłady podobne miewał W. Luto 
sławski w wielu miejscach, objaśniając 
dzieła wieszczów nietylko rodakom, alt 
amerykanom po angielsku, i zawsze : 
wszędzie przykuwały one uwagę słu 
chaczy, trzymając ich pod urokien 
piękna, zawartego w naszej wielkiet 
poez.yi a głoszonego z wielką siłą prze 
konania przez tego wędrownego głosi 
cielą prawd wielkich, Bożych, istotnie 
radosnej wied/y.

Ten człowiek niezmożonej pracy du 
cha i umysłu, oraz niewyczerpany w 
uczynności swej na polu działania na 
rodowego, stwierdza postacią swą myś 
Słowackiego, wyrażoną w jednej z< 
strof Króla—Ducha.
Dziwnie jak Pan jest dobry i iitosny,
A dneha, co się na pracę poświęci,
Ubiera w kolor, w głos piękny, roznośny 
Zaopatruje, a do nieba nęci,
A do nóg mu świat przywiąże miłosny

dojazd do wyspy łódką i lądowanie m 
niej trzebaby w odpowiedni sposób p< 
wsze czasy uniemożliwić.

Racye, które za tem miejscem i zi 
takim sarkofagiem przemawiają, wy 
snuć można z dzieł i psychologii poety 
Z naszej wielkiej trójcy Słowacki od 
czuł najpiękniej góry (w Szwajcaryi) 
on też jedyny z tej trójcy stworzył poe 
mat rozgrywający się na tle Tat: 
(Eolion). Był on w całem swem życu 
samotnym. Dajmy mu tę dumną, orli 
samotność i po śmierci. (W  tem te: 
leży jeden powód więcej, aby go ni< 
chować na Wawelu). Ta splendid iso 
lation, ta  królewskość samotnika, t; 
melancholia samotności wisiała na< 
nim przez całe życie. On jej chciał, ot 
jej szukał, on ją  kochał—niechże i pro 
chy jego mają tę samotność po wiek

A oto dalsze racye.
Sarkofag, obelisk, piramida posąg- 

choćby go Michał Anioł rzeźbił, a orze 
cież Buonarottic-h nie mamy — będzii 
może pierwszorzędnem dziełem sztuk 
w formie i pomyśle, ałe na tle gó 
wydać się musi dziecinnym filigranem 
czemś śmiesznie małem i wogóle śmie 
sznem przy tych gigantycznych posą 
gach, które wyrzeźbiła piorunowyr 
rylcem ręka Stwórcy. Takim zaś 
dłoni Stwórcy wyszłym sarkofagiei 
poety byłaby cała granitowa wyspa!

Tak pochowany wielki poeta, któr< 
go grób będą zdała podziwiali błądzę 
cy brzegiem jeziora Kochankowie i pc 
eci, stanie się kiedyś, za 2, 3 tysiąc 
lat istotną legendą zawieszoną na 1>R 
kitach wód i błękitem nieba nakryti 
Każde pokolenie młodych, które tar 
przyjdzie marzyć, śnić i kochać, dorzi 
ci jedną kaskadę śmiechu i jedną łz 
serdeczną, a czas je ujmie w cudn 
strofy i w baśń tęczową zamieni.
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lak , że on coraz wyżej—jako święci,
Id z ie . . .  w swoj pieśni wzniesiony powiewie, 
I świat pociąga, a sam o Lem nie wie.

W. P.

D Z I E N N I K  K I J O W S  K I

KRONIKA PROWINCYONALNA

(Z  p isin  i od korespondentów).

— Dramat rodzinny. W Odesio przy nl^y  
Borysowskiei mais/.kaia rodzWa Cupreuków, skła­
dująca się z męża Dawida, żony | raskowii 
i dwojga u/.ieci. Cuprenkowie uważani b> 1 i za 
ludzi zamożnych. Dlnż zy c/as małżonkowie, 
żyli ze, sobą hm d/o zg-dno, Prasko" ia, kobiet” 
łagodna i pracowita, starała się zaws'0 dogodzić 
mężowi i rodzinie. W o-tamnh j dnak paiu 
latach Cupr. nko, nie wiadomo pod jakim wpły­
wom, zunemł zupełnie swój sposób postępowa­
nia, zaczął pić, robić awantury i bijać żonę. Ta 
Cierpliwio wszystko zuoMia, nieraz jed n an e  
zmuszona była uciekać się pod opiekę swych 
sąsiadów, gdzie spędzała cale dni, gdy mąz by) 
w domu. Dzieci tak zaczęły, się bać ojca, ze 
płakały na sam jego widok. Przód paru dniami 
Cnprurwo pizy^zedlszy jak zawsze pij *n>Jn, 
zdiąl w domi palio i zaszedł do sąsiadów Pan- 
cz.c n tów, gdzie zaczął dokuczać choremu Pan 
czonce. Żona tego ostatniego kazała mu wyjść.
Wróciwszy do siebie, Cupr.jiiko uderzył pasem 
żonę, gdy ta zaś z płaczem zaczęła go pytać, za 
co ou ją* dręczy, scb w y ił topór i uderzył nim 
żonę 10 głowie. Uderzenie nie było zbyt silne, 
ale cierpliwość biednej kobiety się wy zer^ała- 
wyrwała mężowi topór z ręki i z nieludzką siłą 
zaczęła mu zadawać cios po ciosie. Cupronko 
padł na podłogę, wtedy żona rzuciła topór i po­
biegła do sąsiadów. Wygląd jf i był okropny.
Z obłąkani mi oczyma, płacząc histerycznie, za 
wołało -Co ja zrobiłam, zabiła u gol*. Panczem 
kowa pobiegła zaraz do Cuprenków, a ocuciwszy 
zemdlała córeczkę ich i uspokoiwszy synka, da­
ta znać' ao poiicyi. Spisano protokół, a po zba­
daniu świadków i opatrzeniu rannej Cuprenko 
wej odwieziono ją do cyrkułu. («0 . L.>).

— Zawiadomienie o napadzje. Mieszkaniec 
m. Katelm (iiub. wołyń.) H Szieiuborg zawiado­
mił policyę, że włościanie An^ruszówki G. Dmi- 
truk i D. Kulik skradli mu 350 rb. i wyciągnęli 
z sań burkę i buty z kaloszami. Według lego 
słów. napauu dokonano w następujących okolicz- 
noś' iach. S/teinberg, nie mogąc ua st. Browki 
dostać koni do Kotelni, naMł Dmitruka, aby go 
dowiózł do Aodruszówki. W drodze Dmitruk 
Kulik poz"Stali zt swymi samami w ,yle za in 
nemi, n ap ad ł' na Szteinberga, ograbi.: go, a na­
stępnie, pozostawiwszy go samego w p„iu, ucie­
kł, Śledztwo policyjne dotychczas me stwier­
dziło faktu napadu. ftWoł.*)

— W sprawie latyczowsklego prezydenta mla 
sta. Usuuięiy z urzędu i oddany pud sad za 
sprzeniewierzenie w sanzie sierocym prezydent 
miasta Latyczowa d-r Berezowski podał do po­
dolskiego zarządu do spraw miejskich prośbę 
po7.w»lenie mu pełnienia do czasu^ sądo^ o 
wiązków prezydenta miasta. Podanie to jednak 
zostało odrzucone. Sprawę p. Bc-nzowskiego 
i ca<ego składa sądu sierocego prze Kazano sę 
dziemu śledczemu do spraw szczególnej wagi

r przy kamienieckim sądzie okręgowym.
t»Kij. W.*).

— TyfuS w Humaniu. Gubernator kijowski 
przesłał guiicrnialiieuiu zarządowi ziemskiemu 
podanip bnnanskiego komitetu zdrewia publicz 
nego o wyasygnuwan o 1,0.)0 rb. na walkę z ty 
fusem piamisiyin w Humaniu i o wydclegowa 
nie epidemicznego lekarza i felczera na pomoc 
lekarz >m miejskim Gubernator wypowiedział 
sis  ga.ępełniooiem prośby.  j ^ i n t e k

. m ^ ^ ^ r c y i^ n o w y c h * ^ ^ !^ ! ' i pod­
rzędnych rostanracyi p. MiciieDonowi—na otwar­
cie składu nafty przy ul. W. Wasilkowskiej. Zo­
stało iiw-giędninne podanie przedstawicie l do­
broczynności żydowskiej o wypłacanie na rzecz 
«T»lmud-j ory* 14,500 rb. rocznie z sam po­
datku koszi rnego, n istępnie rozpatrzono szereg 
próśb o rozłożenie na ra'y rozm"ity< b zaległo­
ści podatkowych. Rada przyjęta w tej sprawie 
uchwały następujące: pozwolić na rozłożenie
zaległ,iści na raty, lecz przedtem wszystkim, 
którzy nie opłacili podaików, wytoczyć p roes  
sądowy, aby w len sposób zabezpieczyć ich mie­
niem otrzymanie zal głości.

Resztę zebrania zajęło sprawozdanie komisyi 
kanalizacyjnej, pr.yczom znowu została p> dnie 
siona kwestya przyznania p. Horndeckieiati pra­
wa dostarczania rur kanalizacyjnych. Jak wia­
domo, p. Horodecki po podjęciu się robót Ii-ej 
seryi przy rozszerzaniu kanalizacyi zaod/ił się 
na to, że* rury kanalizacyjne dostarczać będzie 
miasto. P. J"Zeii, prtjżes komisyi kanalizacyj­
nej, zaproponował, aby rada miejska zrzekła się 
tego prawa, lecz po długich debatach propozycyę 
jego odrzucono.

K R O N I K A .

— Bilety na odczyty prof. Lutosław­
skiego. 1’roszeni jesteśmy o podanie 
do wiadomości, że biMy na odczyty 
prof. Lol osław- kiego, j: których pierw­
szy odbędzie się 1-tro, drugi 2 go, trze­
ci 4-go marra w „Otrii wie" o godz 7-e 
wircz., sprzedaią się w „Ogniwie" od 
II do 3 jakoteż przez dzień cały w 
księgarni p. Idzikowskiego. Temat 
pierwsztch dwu odczytów: . 0  sile wo­
li" i „Król Duch“.

— W spraw e tablicy pamiątkowej 
s p. Aleksandra Horwatta Pan Wła­
dysław Iw a ń s k i  złożył w Redakryi r a  
szej wszystkie rachunki kosztów tabli­
cy parnią' ko wej dla ś, p. A Horwatta, 
w m u r o w a n e j  w kijowskim kościele.

— Z Koła Kobiet Polek. Dziś 27 lu­
bego o 6-ej w lokalu taniej kuchni 
przy Kole Kobiet (Fundnklejowska 26 
m. 1) odbędzie się zebranie sekcyi 
kultury ludu miejskiego. Przewodni­
cząca seKCyi najuprzejmiej prosi o przy 
bycie iia zebranie nie tylko członkinie 
d e  i przyjezdne panie interesujące się 
sprawami Koła.

—  Z P. T. G. Dowiadujemy się, ze 
w przedostatnim tygodniu Wielkiego 
Postu gimnastycy Polskiego Towarzy­
stwa Gimnastycznego wystąpią z popi­
sem publicznym.

— „Prz«dswit“. Od wiceprezesa To w. 
Przedświt, p. Anny Koinierowskiej, ba­
wiącej chwilowo w naszem mieście, 
dowiadujemy się, że ruchliwe towarzy­
stwo, na którego czele stoi księżna Ma 
rya z Potockich Lubomirska, nie usta 
je  w swej pożytecznej działalności. 
Jeszcze w październiku roku ubiegłego 
zorganizowany został staraniem Towa­
rzystwa wielki koncert w Filharmonii, 
najwybitniejszy ze wszystkich koncer­
tów tego roku p 'd względem artysty­
cznym. Obecnie zajmuje się „Przed­
świt" wykształceniem dwu młodych 
śpiewaków, rokujących juk najlepsze na­
dziejo tak dalece, że tymi pierwszymi 
stypendystami Tęwaizystwo, i ich po­
stępami żywo zainteresował się znako- 
m 'ty  śpiewak nasz p. Edward Reszke.

Nadto z ageneyami medyolańskiemi 
zawiązało T -warzystwo stałe stosunki 
i już w kilku wypadkach ułatwiło arty­

stom polskim dalszą karyerę artysty­
czną.

Obecnie krząta się Towarzystwo nad 
urzeczywistnieniem projektu „Domu 

lskieg)" dla artystów polskich w 
dedy<>lanie i tylko brak śr< dków sto 
na przeszkodzie wprowadzeniu w życie 
t e g o  projektu z e  wszech miar na uzna­
nie zasługującego.

Tyle chwil prawdziwie podniosłych 
wrażeń zawdzięczamy naszym artystom, 
yłe razy korzystamy z ich hojnej 
■fiarności na cele dobroczynne i kultu­

ralne, ale rzadko pamiętamy o tem, 
akie drogi trudne i strome prowadzą 

na wyżyny sztuki, ile pracy wymaga 
każda chwila na scenie spędzona.

W,\ padałoby przynajmniej przypom- 
nitć sobie od czasu do czasu o tej or- 
ganizacyi, którą świat artystyczny wy­
tworzył i która ma służyć jego celom.

oniewaz „Przedświt" ma dużo ży­
czliwych wśród naszego społeczeństwa 
na kresach przypominamy, że vszelkie 
datki kierować nak-ży do Warszawy 
pod adres. m p. Anny Komierowskiel 
Nowo-Sienna 2A.

— Ze Związku Równouprawnienia. Za­
rząd Zw. Równ. Kob. Pols. zawiadamia, 
iż dziś w lokalu Związku, Michałowska 
19 m. 2 o godz. 8—j wieoz., odbędzie 
się pogadanka p Tadeusza Zagórskie­
go na temat „Kobieta w prawodawstwie 
rosyjskiem". Jednooeśnie przypomi­
namy Sz. członkom Zwązku, iż drugie 
Walne Zebranie Związku, ważne bez 
względu na ilość członków, odbędzie 
się w sobotę 28 b. m. w tymże lokalu 
Związku o godzinie 8-ej wieczorem.

Zarząd Zw. Równ. Kob. Tols. uprzej 
mie prosi swych członków o przybycie 
na Walne Zebranie w jaknaj większej 
liczbie, gdyż będzie decydowaną kwe­
stya kupna biblioteki na własność 
Związku Do decyzyi prawomocnej jest 
wymaganą połowa ilości członków 
Związku. W sobotę będzie również od­
czytanym referat przewodniczącej Związ­
ku p. L. Kozłowskiej o zj< źdz'*e kobiet 
w Petersburgu, w którym uczestniczy­
ła osobiście.

Porządek dzienny Walnego Zebrania 
podamy jutro.

— „Lud Boży". Wyszedł z druku 
M  8 tygodnika „Lud Boży" z dwoma 
dodatkami: 1) „Słowo Boże" i 2) „Ga­
zetka dla Dzieci".

Na numer „Ludu bożego" złożyły się 
artykuły nastęoujące: 1) Przykłady po­
uczające, 2) Wiara, Nadzieja i Mdbśc, 
wiersz, 3) List Arcybiskupa Mohyiow 
skiego, Metropolity rzymsko-katolickich 
kościołów w Imperyum Rosyjskiem 
Apolinarego Wnukowskiego, 4) Imię 
Maryi, wiersz. 5) Pogadanki naukowe, 
6) Rzeczpospolita Babińska, 
wiejski, 8) Krupc1** '̂-.

1 „Słowo Boże" zawiera 
1) EwangeUę na - nied/iUę 3-cią postu 
, 2) Wytłumaczenie tejże Ewangelii.

W dodatku II „Gazetka dla Dzieci" 
zamieszczono: 1) Osobliwy piernik,
bajka, 2) Jakie zwierzęta żyją w na 
szych lasach? 8) Przygoda jeża, wiersz 
M. Chełmońskiej, 4) Przysłowie, 5) Za­
gadka.

— 2 Tow. im. Nestora Latoptsca. W
niedzielę dn. 1-go marca o godz. 7-eu 
wieczorem w V-em audytoryum uni- 
wersyteckiem na n siedzeniu history­
cznego Tow. im Nestota Latop sca od- 
czytane będą referaty: 1) rzecz, czł
S'elmaszt-ijki „Kiedy Polska stała się 
krajem katolickim"; 2) rzecz. czł. 
P. S«»k lewa „Kiedy Olgierd przyją: 
chrzest".

— Wynajdywanie chorych. Lekarz 
sanitarny, p. Usienko, otrzymał rożka-, 
zwiedzania w nocy przytułków nocie 
gowyW, celem wynajdywania tam cho 
ry. h na tyfus plamisty i powrotny 
i skierowywania ich do szpitalów miej 
skich.

— Skasowanie pociągu Od dn. 1-go
marca p r z e s ta je  kursować pociąg pasa­
żerski N° 72. kursujący między F a s t  
wem a Kijowem: przychodzący do Ki­
jowa o godz. 8 m n. 56 z rana.

— Zmiany osobiste poiicyi. Na mocy 
rozkazu kijowskiego gubernatora zostali 
uwolnieni od obowiązków rewirowi ki­
jowskiej poiicyi miejskiej: Mikołaj Mo. 
rozow, Szymon Nngai Wasyl Sa wczuk, 
pifrwsfy wskutek choroby, drugi na 
własną próśb -. Na miejsce pomocnika 
komisarza 8 cyrkułu ra. Berdyczowa, 
Kisi -kowa, który został pomocnikiem 
naczelnika oddziału poprawczego w Ki­
jowie, został mianowany pomocnik do 
■zorcy berdyczowskiego wydziału poiicyi 
śledczej, Odnoróg.

— 0 zapomogę na walkę z tyfusem.
Wiceprezydent mi. sta przedstawił na­
czelnikowi gubernii prośbę kijowskiej 
rady miejskiej o udzielenie ze skarbu 
zapomogi miastu na walkę z epidemią 
tyfusu.

— W sprawie wyjazdu Niemieszajewa.
Pogłoski o tem, jakoby Niemieszajew 
wezwany został do Petersburga ź po­
wodu jego przyszłej nominacyi na mi­
nistra komunikacji nie potwierdzają 
się. Powód wyjazdu jest, jak się oka­
zuje, zupełnie inny. Gdy Ruchłow do­
wiedział się o wybuchu kotła w paro­
wozie w pobliżu st „Ładyżyn„, kiedy 
to zabity został maszynista i raniony 
jego pomucnik, i że kocioł ten używa­
ny był od 1871 r., oświadczył, że „to 
jest niesłychany nieporządek * Dowie­
dziawszy się o tem, Niemieszajew po­
jechał do Peteiriburga dJa wyjaśnienia 
sprawy. Jeśli tam nie skończy się po­
m y śln ie  całe zajście, to, jak opowiada­
ją w zarządzie, ńaogeftiik ^olei Poł.- 
Zach. po powro ie z Petersburga weź­
mie dłuższy urlop, p0 którym zamierza 
podać się ao dymisyi

-N I E U D A N E  OGRABIENIE POCIĄGU.
i /  nocy nu d. lutego na dystansie tFastów  
Trzyiasy* czterech rabusiów próbowało ograbić 
idący ao Kijowa pociąg towaro ,y  Nr 504. W y­
cięli już w tym celu w ścianie jednego z wago­
nów otwor, wiolKości pół arszyn1. kwadr, zauwa­
żeni jednak w porę przez konduktora, wyskoczy- 
’■ z ldącouo pociągu i uciekli.

— rOŻAR. Dn. 25 lutego późnym wieczo­
rem fsz i/ą ł się pożar w d. Nr 82 przy ul Nad- 
brzeżno-Łybnuzkiej. iw ien wkrótce stłumiono.

— UJI$CI ZŁODZIEJE. Onegdiij w domu 
Nr 88 przy ul. Maryj sko Błagowieszczeńskioj u-

ęto na gorącym uczynku złodziej • Aleksego La­
szkę, który skradł bieliznę Alcksaudrze Mali 
szew skiej i usiłował umknąć z łupem.

— W d. Nr 1 przy ul, Nadbrzeżno-Kreszcza- 
tickiej w mieszkaniu S. Uńzo ujęć, został' zło­
dzieje: Starikow i TarapieDko. Policya śledcza 
aresztowała jeszcze oi rócz tego t kradzi, nemi 
rzeczami Aroua Goidinskiego i NucKma Row- 
czyka.

SZTUCZKA ZŁODZIEJSKA. Ooegdoj do 
mieszkania B. Towbina w d Nr 37 przy ul Kn- 
zniorznej pod pozorom nanrary drutów elektry­
cznych zjawili się dwaj mt< dzi indzie, zabawił 
chwilkę w mieszkaniu i oddalili się. Po ich 0- 
dejściu zauważono brak złotego zegarka i niektó­
ry. b innych rzeczy na sumę przeszło 200 rD. 0  
kradzieży zawiadomiono nnlo-ye.

— ZAMACh SAMOBÓJCZY. W  środę wie: 
czorem w douiu Nr 26 przy ul. Wozdwiżeó-kiej 
powiesił się stróż Tymi fiej B-iez. Na szczęście 
Lohacz/yl to brat jeK;., który go wyjął ze strycz­
ka. Pogot-wie przywróciło desperatowi przy­
tomność. Przyczyna rozpaczliwi go kroku i— nie­
szczęśliwe pożyci, małżi ń-kie.

— ZBIEGŁY SUBIEKT: Właściciel sklepu 
aptecznego przy ul. St> panowskioj Nr 9 prow i- 
zor Gurewicz dat subiektowi Z. Dołoóskiemu 
233 rb. dla złożenia ich w banku. Subiekt po­
lecenia nin spełnił i wraz z pieniędzmi znikł bez 
śladu. Wdróż in,o poszukiwania.

— KRADZIEŻE. W d. Nr 27 przy u*.. Ma- 
ryjsko-Blagowiesiz. żeńskiej, złodz.iejo dostali 'ę 
za pomocą dobranego klucza, do mies/.k..nia M. 
Rabiiiowicza i skradli rzeczy wartości 55° rb.

— W sali kontraktowej skradz.ioeo 3 -'ziuki 
jedwabiu wartości 15u rb. z lady Aleksandra Iz 
uakowa.

— d. Nr 41 przy ul. Buiwarno-Rndriaw 
skiej dokonań o kradzieży z mii szkania inżyniera 
S. Warszawskiego.

— Przy ul. Konstantynowskiej w d. Nr 3 
kradziono* !p, Grintergowi, włascicii 'owi sklepu

bławatnego. p a iv  łowarów wartości 267 rb.
Przy tejże ulicy w A  _Nr 22 okradziono na 

22 rb. mieszkanie Jewsieja Rewizo. Skradzione 
rzeczy odna'oziono jednak później u pasera Nu- 
cbima Litwaka-Riwcziki. Litwak został areszto­
wany.

— W d. Nr 13 pr/y ul. Szyjanowskiej skra­
dziono D. Wasiliowoj 3 ordi ry i srebrne rzeczy 
wartości 100 rb. Poszkodowana podejrzewa ó 
kradzież jednego ze swych znajomych, niejakie­
go T.

— Przy ul. S. Nawodnick;ej w d. Nr 84 o- 
kradziono mieszkanie Eutrozyny Puszyńskiej.

— MASZYNA PIEKIELNA. Wczoraj wie­
czorem w domu Nr 23 przy 11. W. Podwalnej 
pod drzwiami mieszkania adwokata przysięgłe 
go p. Lejimana zauważono jakiś przyrząd, przy- 
poi inają y z wyglądu maszynę piekielną.

Niezwłocznie zakomunikowano o tem po 
licyi. . .

Po upływie 2 godzin, po przedsięwzięciu
wszelkich środków ostrożności znaleziony przy­
rząd został przeniesiony do cyrkułu starokijo v- 
skiego. gdzie ma być' zbadany przez specjali­
stów, którzy wyjaśnią, czy je>. to rzeczywiście 
przyrząd wybucnowy, czy t«ż tylko mistyfikacya, 
dokonana przez jakiegoś żartownisia, mającego 
na celu wywołać trwogę w rodzinie Lejimana.

Przypuszczają, że przyrząd ten był położony 
prze! pewnego iiez.nauego mężczyznę, który przy 
szedł wczoraj do mieszkania p. Lojtmana i pro­
sił pokojową o doręczenie adwokatowi listn z 
prośbą o wsparcie. Służąca odmówiła doręcze­
nia tego listu p. puczem nieznajomy opuścił 
mieszkani". wyrażając niezadowolenie.

— REWIŻYA. W -z—ą f - p  nocy dokonano
bozskut* cznej rewizyrnw mieszkaniu adwokata 
przysięgłego p. Szyszko.' m—

s3<*>*a przy udziale 
i„ „^„-.mwTćteirstanów rozpatrywała sprawę czte­
rech braci Micbajłowych, oSkąMoii) ch o opór 
i z danie rad puląyaiitum (art.‘ 270 *i 2 cz. 1,483 
iłodessu karnego). Sprawm przedstawia się jak 
następuje:

Wieczorom dnia 8 czerwca I90s roku w Ber­
dyczowie polieyant łwasiuk usłyszał świstki, 
pochodzące z pososyi Szwedzkiego. Skierowaw 
szy się tam, zastał Iwana i Włodzimierza Mi- 
cbajłowycb, którzy rzucili się  na mego i powali­
li na ziemię. Iwan chwycił go za gardło, Wło­
dzimierz zaś wyrwał uu pi łasz z pocliwy i ude­
rzył nim po głowie. W tej chwili uadbiogł stra­
żnik Dubicki i uwolnił iwasiuka od mpastni- 
ka; na to wpadli ojcec Micbajłowych Wasyl z 
drugimi dwoma synami jakóbem i Wasylem i 
zaczęli bić strażników. Usłyszawszy kr/yki 
przybiegł trzeii strażnik Parcbomczuk, urzoJił 2 
razy z rewolwern w powietrze, wobc'’ czego na­
pastnicy rozbiuiili sie; zatrzymany został tybtę 
tModzimierz Mn bąjłow. Gdy po icyanei prowav- 
dz.iii go do cyrkułu, około posesyi Micbajłowych 
rozległy się strzały, puczem z bramy wybiegi 
Iwan Me jaiłow uzbr jony w szabli Iwasuka 
brat jego Wasyl i ojciec ich z kijami. Z ekrzy- 
niem tiiić icb», rzucili się za strażnikami, pobili 
ich, uwolnili aresztowanego i zbiegli.

Na sądzie żaden z braci do winy się nie 
przyznał tlói sącząc, iż poszli do Szwi dzkiego po 
wódkę; tam Iwasiuk i Dnbicki zaczęli ich bić 
bez żadnego powodu, poczem arPSZ’owali Wło­
dzimierza, lecz nasiępnio zląkłszy się tłumu,któ 
ry się zebrał koło domu, sami go puścili. Oil-.iec 
oskarżonych Wasyl Michajlow nie stawił się 
pow <idu choroby; spra ve jego wyodrębniono.

Po krótkiej naradzie sąd uznał wszystkich 
braii za winhycb zadania strażnikom obelg czyn­
nych i skazeł:* Iwana, Wasyla i Jakóba Wpjiąfr 
lowych na 3 tygodnie aresztu; Włodzimierzowi 
zaś, jako szeregowcowi arlyleryi bodzie wymie­
rzona kara dyscyplinarna według uznania wła- 
azy wojskowej.

czone komunały, w trzecim niezupeł 
nie zdającego sobie sprawą z tego, co 
się właściwie zmieniło: on, czy jogo 
otoczenie.

Ażeby z niego zrobić na scenie typ 
żywy, przypominający menerów minio­
nego okresu „rewolucyjnego", trzeba 
byto „dorobić" grą to wszystko, czego 
autor nic dopowiedział.

P. Wroncki utrzymał się ściśle na 
poziomie tekstu, p. Mieczysław Fren 
kieł zrobił z raa^ńkiej ndi Brukwy ar­
cydzieło psychologii. Dobrze grała p 
Połaniecka, chociaż zdaj* się, że ro'e 
charakterystyczne bardziej odpowiada­
ją  jej talentowi niż rola Ludzi. P. Leś 
nicfwska wal żyła z trudnościami p*y- 
ehologicznemi, jakie nastręcza rola Ma­
ryi, jak zwykle dość skutecznie. Robił 
o było można i p. Dąbrowski w»roli 

Władysława.
Wyw iązali się dobrze ze swego za­

dania i delegaci robotników. Bardzo 
dobry był p. Wilczkowski. Reszta ze­
społu utrzymywała się .ia poziomie ca 
łuści. Reżyserował p. Halicki jak  zwy­
kle starannie, umiejętnie zwalczając 
trudności sceniczne.

Teatr był przepełniony. Wykonaw­
ców, w pierwszym rzędzie p. Frenkla 
witano z żywem uznaniem.

Szkoda tylko, że w teatrze Miedwie- 
diewa zaczyna panować coraz większy 
nieład. Na dole zimno nie dn zniesie 
nia. Na górze przeciągi. Krzesła po 
stawione tak gęsto, że nie sposób się 
ponreścić obok siebie.

Spectator

(fperetka polska.
Dzisiaj operetka polska zakończa 

swoje występy — benefisem dyrekcji. 
Słuszność przyznać każe, że benefis 
to dobrze zasLrżony, bo istotnie nie- 
tylko zespół artystycznej trupy, lecz 
i reżyserya nie pozostawiały nic do ży­
czenia.

Kawectcft. Chaveau, Bogucki, Sen- 
decki, Koligowski, Dowmunt... nie wy­
liczajmy nawet reszty, bo i ci z p. Ka- 
wi cką i p. Boguckim na czele każdej 
trupie operetkowej zdobyliby miano — 
niepo wszedniej.

Dyrekcya S. Kort s zostawi u nas 
dobrą pamięć. Nie karmiono publicz­
ności tandetą, nie zbywano jej szarżą 
lub cynizmem; wykonawcy, i reżyse­
rya, i dyrekcya zawsze stały na pozio­
mie, który najbardziej wymagających 
zupełnie zadawalał.

Sądzimy, te  w dniu dzisiejszym sala 
teatru wypełni się po brzegir nn wtorek

„ w  irs iwie trzydniowy zjazd 
kółek rolniczyib imienia Sta

Wołynia,, Jabłoński, Jewniewicz ze Znanconki, 
Rudnik.

Hot. San Berno. M. Razilewski, W. Karnic- 
ki. P. Hripik, Antoni Kogorowski, Smirnow z 
Humania, Kronberg z lipowiec. pow.

Hot. Erm iłagc. S. Sarasonow, R. Krasow­
ski, A. Chrouuszczew3ki, M. Brltwienko, S. Ko- 
zliaśki.

WYJECHALI Z KIJÓW/
B o t. Erm itage. A. Gronow, W. Kolszmidt, 

K. Bułaszewiez, A. Sziraj, B. Sztal. A. Zabaw 
ski K. Bemkowski.

Hot. San-Henio. Rokicki, Bielakowski, Ba- 
zilenski, Kosman.

H ot. Continental. Czarnowski, Łobodziński. 
Majer. Rusiecki, Turbowiez, Meier, Sarot, Gcr- 
don, Wołyński, Martusset.

Hot. BrancusKi. Kobylański, Marczewski.
B ut. Uninersał. Starorypiński, Nowiński, Jan 

Mańko vski.
Hot. Savoy. Kosko na Podole, Tessare, Ro­

mer, Jeni, Erfurt.
H ot. H iadyn iuka . Masłów, Tichonow, Dru- 

kier, Strznikowoki, Kwinto, Kalitajew, Roszczu- 
kowski, Żurik, Kowalski, Iwanow

Hot. Branęois. Stankiewicz, Grejn, Załgo- 
tyński, Korotmew, Sumowski, Ryndyk, Plago.

Ostatnie wiadomości.
—o--

Prasa  polska wobec zatargu Półu 
rzędowy „Fremdenblatt" zaznaca z u- 
znaniem zachowanie się prasy pol- 
sk'ej w dzielnicach rosyjskiej i pruskiej 
wobec zatargu serbsko-austryackiego.
Pomimo bowiem sympatyi słowiańskich, 
prasa ta zachowywa się przyjaźnie 
względem Austro-Węgier, polska zaś 
opinia publiczna w krytycznym tym 
czasie poparła moralnie politykę zagra 
niczną monarchi. „Prasa polska zniży­
ła pnnownie dowód świetny zmysłu po­
litycznego narodu polskiego, na któ 
ryrn polegać można, oraz zdrowego po 
czucia rzeczywistości, odpowiadającego 
powadze chwili a nie oceniającego 
wartości korzystny h p rzym ierzy  we­
dług sentymentu. Naród poleki, sta 
nowiący silny zastęp patryotyczny w o- 
bozie ojczyzny naszej, dowo zi, jak ma- 
żo posiada widoków spi-kulacya dzie­
cinna na dążenia odśrodkowe w Au- 
s try i“.

RozłaiK w Kole Polskiem (?) Jak donosi 
„National Ztg. “ w kołach parlamentar 
nyoh krąży wiadnntość o rozłamie wśród
członków Koła Po!skieg<? w p a r l ^ r n -  . _ _ ^  ^
oie niemieckim, skutkiem różnicy zd o i |go  zamknąć. Wte^LJL^ęsiąujfCfi umiał 
pomiędzy posłam* sprzyjającymi str *n nie chciał mieć w radzi]

skierowanych ku polepszeniu bytu u-] 
rzędników.

W sprawie totalizatora.
Petersburg. — Centrum Rady Pań-I 

stwa wypowiada się za odrzucenie!" 
wniosku o skasowaniu totalizatorów.

Wystawa.
PetersŁ u rg  — Rosyjsko-angielska izba 

hatnilowa z.tmierza urządzić latem r. b| 
wystawę rosyjską w Londynie.

Posiedzenie komisyi ankietowej.
Petersburg—Odbywają się posiedzel 

nia kolejowej komisyi ankietowej! 
Wniesiono propozycyę o wyjaśnienit 
różnicy pomiędzy dochodami rzeczywil 
stymi a dochodami podanymi w soral 
wozdaniach zarządów kolejowych. Wyl 
jaśniono, że różnica ta w 1908 r. wyj 
nosiła 30 milionów rubli.
Sprawa Zanczewskiego i Waśkowskiegi

Petersburg.—Na onegdajsze posiedze 
nie sądu zjawiło się bardzo dużo pi 
bliczności, w tej liczbie większość pro 
fesorów petersburskich.

Prokurator kontynuje swą mowl 
i koń'-zy ją  słowami: Niniejszy proce| 
b. rektora prof. Zanczewskiego i b. pro 
rektora prof. Waśkowskiego jest wal 
nym nietylko dla Odesy. Przez oskarl 
żenie swe sąd stanie w obronie prawi 
dziwej autonomii wyższych zakładót 
naukowych, mię-zane; z samowłaJztwer 
studentów^. Sąd powinien potępić polil 
tykę w uniwersytecie. I tylko w \rw\ 
tych zasad—mówi prokurator—wnosz 
oskarżenie. Wysokość kary mnie nij 
obchodzi. Ważną jest tylko zasadniczj 
decyzya w sprawie oskarżenia". Pj 
przerwie zabiera głos obrońca ks. 
Trubeckoj. Oorońca zwraca uwagę, żl 
rozruchy w uniwersytecie noworosyj 
skim zaczęły się jeszcze przed objęcier 
przez Zanczewskii go obowiązków ret 
tora. Dezorganizacya uniwersytetu—t 
stare zło, które w r. 1905 wzmocnił 
się skutkiem wielu przyczyn, jako 
żywiołowości rewoluoyi, ukazu o aut 
nomii z d. 28 sierpnia, odezwy do kc 
legiom profesorów itd. Eada uniwersy^ 
teeka me mogła .curuzu przywrócić pc 
rządku i ograniczyć nadmierne żądanil 
stuuenldw zwłaszcza w warunknch rą 
wolucyi 1905 r Uniwe^ytetem niej 
dobna kbyło wtedy kierować. Należ*

Fałszerz pieniędzy.
Kijowski sąd okręgowy przy udziale sądziów 

przysięgłych ro/pauyw ał sprawę Bohdana, Mu- 
rawikow-j i Holowania, oskarzoi.ycb pierws/y < 
wyrabianie fałszywych monet rublowych i 20-ko 
piejliowych, dwaj o^ratni zaś o ukrywaniu i zby 
wanie takowycu. Bohdan miał w Kijowie na 
przedmieściu Zwierzyniec warsztat, gdzie fabry­
kował pieniądze i zbywał je przy pomocy osób 
trzecich Hojowań, zatrzymany na stacyi Doliń­
ska, wydał Bohdana i wskazał gdzie zn ,duje się 
fabryka.

Na sądzie Bohdan przyznał się do wyrabia­
nia fałszywych pieniędzy, iłóraacząc się, iż robił 
to z nędzy.

Prokurator zrzekł się oskarżenia względem 
Holowania.

Przysięgli uznali Bohdana za winnego, Hoło 
wania zaś i Murawikową uniewinnili 

Sąd skazał Buhdaua na pozbawienie 
stk ch praw stanu i zesłanie do ciężkich 
na lat 4.

wszy-
robot

TEATR i MUZYKA.

„Przyw ódca “  Krzywoszewskiego
Potrafił rozpętać instynkta nienawi­

ści, ale pokierować nimi me tnógł. A 
może tylko czarodziejski W|>ł.yw czy 
stego uczucia zmienił jego pogląd nu 
sprawę, atórej służył i który naraz 
nauczył się oceniać nietylko z punktu 
widzenia teoryi socyalistycznej, lecz 

głosu sumienia. Taki j st dramat 
psychologiczny przywódcy. Pod vtzglę, 
dem scenicznym jest to typ blady, 
tardzo szematycznie skreślony. Żywych 
ucizi jest w sztuce Krzywoszewskiego 

tylko dwoje: stary Brukwa i Marya. 
Ta para naprawdę żyje na scenie. Re­
szta io  postacie o liniach niedokończo­
nych i niejasnych jak Władysław, lub 
delegaci robotnicy.

Dwa dramaty odbywają się jedno 
cześnte na scenie: dramat społeczno- 
tsyeholog czny przywódcy i dramat 
sercowy Maryi. 0  *le temu ostatnie­
mu nie brak barw żywych i eilnych, 
cały dramat społeczny przywódcy jest 
oddany bardzo blado.

Przywódca wierzący i przywódca 
wątpiący robi wrażenie studei.ta w 
pierwszym akcie powtarzającego wyu-

prłBasiawicieii
szira.

Na zibranie przyoylo przeszło 200 uczestni 
k óv , a w tej liczbie przeszło 90 kob.et.

Obrady otworzył pięknem przemówieniem 
Jabłoński.

Na przewodniczącego wybrano p. Piotra Da- 
nysza. Asesorami byli pp. Szczepan Wróhd. To­
masz Goworek, Mateusz Manterys, Biniakńwna, 
Bartu k. Sekretarzowali zjazdowi pp. Bojanowi 
ska i Moczydłowski.

Zajmowano się głównie sprawozdauiem zarzą­
du za rok zeszły.

0  godzinie 1-ej zarządzono przerwę.
Organizatorowie zjazdu zabezpieczyli uczestni 

kem pobyt w Warszawie w ciągu tych trzech 
dni i brad.

Dalsze poriedzenie we środę,
— Zamach na artystę. \A nocy z czwartku 

na piąi. k aok-nafio z m»chu na życie artysty 
te a in  wileńskiego, p Witolda Kuncewicza.

Gdy ten nad ranen. powrócił do domu, zastu 
kano do okienicy. P. Kuncewicz p"spies/ył o- 
twnrzyć drzwi i>  u liiy, wówczas wtarunęłi do 
pokoju jakaś kobieta i, nie wyrzekłszy ani słowa 
wystrzeliła do artysty z rewolweru, raniąc go 
rękę i piersi w okolicach s rca, j>oczem chciała 
sobie odebrać życie. Ranny p. Kuncewicz zn 
lazł jodnak dość sd, by desperatce wyrwać broń 
z ręki, wnet jednak sam zemdlał, niedo-zła za­
bójczym zaś ratonała się ucieczką. Zdarz 'nie to 
obudziło żywe zainteresowanie w mieście. Stan 
p. Kuncewicza nie jest niebezpieczny.

— Proces przeciw spadkobiercom p. Kwilec- 
kJej. Z powodu zg nu hr. I/.abeli Węsier-kiej- 
Kwileckioi postawił obrońca jej wniosek, aby za­
niechać dalszego procesu w znanej sprawie o 
podstawienie dz’ecka. Sąd poznański przychylił 
się ao tego. Jednak przeciw lej uchwale powód 
wniósł zażalenie, żadaiąc, aby pro es toczył się 
dalej przeciwko sukces, ront zmarłej. Sprawę tę 
będzie musiał rozstrzygnąć sąd Rzeszy,

— W obronie bakaty. Za obrazę nauczyciela 
skazano odpowiedzialnego redaktora «Dzi. nnika 
kojawskiegoł Królaka na 300 marek kary. Rów­
nież za obrazę nauczyciela skazano na 3UO ma­
rek redaktora tLi cna> p. K"ni('cznpgn. Obrazy 
dopatrzono się w wyrażeniu czaciekły haka.f”- 
sta».

— Zawieszenie pisma. Generał-gubernator 
warszawski zawiesił na 2 tygodnie wychodzącą 
w Warszawie codzienną gazetę rosyjską <War- 
szawskojo E«'ho> za artykuł o t.resztowaniu stu­
dentów uniwersytetu.

O F I A R Y .
—)oo(—

Na kościół pod wezwan.em sw Mikołaja w 
Kijowie. Do komitetu budowy nowego kościoła 
(u). Proreznc Nr. 13), od dnia 6 do 27 Jutr ge 
r. b. wpłynęły ofiary następujące: Stanisław Wie- 
lob;vLKi 5 rb., Michai Kuncewicz 2 rb., A Pstro- 
konski z Petersburga 10 rb., M. I. 2 rb., Anto- 
niostwo Pasławscy 2 rb., Stanisław Majprski 3 
rb., Ziiuo i »\'inia Sobańscy 2 rb. 50 kop Otrzy­
mano za biblię Racziwiłłowską od Michała Jan­
kowski go 4  'O rb. Marya Ustjanowicz 3 złote 
obrączki. A. Jelska ze Złotopela 2 rb., Stefania 
Jankowska i Anna Cicbońska ijyórb., Józef Jan 
kowski 27* rii., Antoni Janko 'ski 25 rb., Michał 
Jankowski 200 rb. Zsmiast składaowego obiadu 
dla uczczenia Leonarda Jankowskiego osoby wy­
mieniane w Nr. 45 <Dziennika Kijowskiego* zło­
żyły 1.500 rb. N. N. 10 rb., Aleksander Czo- 
snowski 5 rb., d-r Stanisław Trzebiński 5 rb., 
Honorata Trzebińska 2 rb., Władysław Idzikow­
ski te rb., Eugeniusz i Cecylia Żurowscy 1,500 
rb. Razem z poprzedniemi ofiarami 492,440 rb. 
02 kop.

Prezes komitetu
L. Jankowski.

W  redakcyi <Dziennika Kijowskiego* złożyli:

Na odnowienie grobowca Bolesława Śmiałego 
w Ossyaku p. Antoni Czerwiński — rb. 50.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
Hot. H iadyniuka . Iwanow, Kogen, Dunin 

K&rwicki ? Mizeeził, Berezowski, Morgulew, 
Miszakow, Dunin-Borkowski z Czornihowa.

Hot. Europejski. Hr. Stanisław Chodkiewicz, 
Wiktor Biskupski Emil Hertel, Jan Pet, Wło­
dzimierz Maslanikow.

H ot. Continental. Br. Mas. Rogowski, Le- 
wenson, Melcer, Jan Mazaraki, Mener, Kolkier, 
Ęjgenson, Windstejn, Ertman.

H ot. Savoy. Szerszynski z Warszawy, Mo­
stowski z Podola, Dobołęski z Warszawy Fej- 
żler z Charkowa.

Hot. Brancuski. Berezowski.
Hot. B'ranęo s. Enui, Kopernicks, Stark, 

Finkę z Wasylkowa, Protasowski, Piotrowski z

n'cfwu cenirtim o - 'Jfłusowa-
£as R1!'Sować będzie sia- 

nowczo razem z centro'.vcaini. Nieda­
wno zauważono w joyer parlamentu 
żywą sprzeczkę pinrędzy prezesem Ko­
ła Polskiego, ks. Radziwiłłem, a poshnm 
Korfantym. (Ze względu na źródło wia­
domość powyższa wymaga jeszcze po­
twierdzenia. P. R.).

Zmiana administratora Bośnii. Wiel­
kie wrażenie wywołał w Wiedniu list 
odrę1 zny cesarza, idwołuiąey z urzęd 
dotychczasowego naczelnika admini­
stracji Bośr.ii, iako nieznającego języka 
krajowego.

Zastępca jego, gen. Wereszanin, u 
chodzi za zaciętego chorwata, wroga 
serbów

- ) 0( -

(Od Korespondentów własnych).

Rewizya senatorska w Królestwie.
Petersburg. — Postanowiono ostate­

cznie przeprowadzić rewizyę senatorską 
w Króle.-twie, którą powierzono sena­
torowi Turau.

Pospolite ruszenie.
Petersburg. — Z Belgradu donoszą 

o ogłoszoriem tam pospoiitem ruszeniu 
wszystkich mężczyzn w wieku od 38 
lat do 45.

Nota serbska.
Pe tersburg—:Z Wiednia donoszą, że 

w nocie serbskiej upatrują tutaj zama­
skowany odwrót Serbii.

Choroba Stofypina.
Petersburg.—Temperatura u Stołypi- 

na znów ąifi podniosła, chwilami pre 
mier traci przytomność. Przed dziesię­
ciu dniami Stołypin nie opuści łóżka.

Zaprzeczenie pogłoskom.
Petersburg. — „Gołos prawdy" za­

przecza pogłoskom o ustąpieniu Ko- 
kowcewa.

Dymisya naczelnika Kaukazu.
Petersburg. — „Ruś" donosi, iż ks. 

Woroncow-Daszkow, namiestnik Kauka­
zu, pudał się do dymisyi. Dymisya 
jego ma być podobno nie przyjęta.

W sprawie zajścia z Markowem.
Petersburg.—Na list Markowa Cho- 

miakow ma odpowiedzieć, iż władza 
jego jest ugraniczo a; zawiadamianie 
o przestępstwie nie leży w zakresie o- 
rnwiązków prezydenta. Chomiakow ma 
też w liście do Markowa zaznaczyć, iż 
jego wystąpienie nie podlega karze, 
l*>cz wogóle jest oburzające, jako po­
gwałcenie zasad monarchicznyi h.

„B rż. Wied." twierdzą, iż wystąpie­
nie Markowa było inspirowane przez 
zjazd szlachecki, na posiedzeniu które­
go postanowiono zaprotestować ener­
gicznie przeciw szerokiemu komento­
waniu praw zasadniczych. Z drugiej 
zaś strony prawica dąży do ustąpienia 
Chomiakowa, który cits/y się sympatya 
sfer wyższych.

Petersburg. Onegdajrze „veto“ Me- 
yendorfa wy w-łato w kuluarach burzę, 
tfeyendorf odpowiedział kadetom: „wy­
myślajcie mi. protestuicie, lecz ja nie 
mogłem inaczej postąpić."

Zjazd.
Petersburg.—Ma być zwołany zjazd 

naczelników okręgów pocztowo-telegr i- 
\cznych dla opracowania środków

pojiarcia tylko lewicy. Profesorowie 
dnak z prawicy, nie bywają” na pAśie 
dzeniach rady, nie popierali go. Dalfl 
ks. Trubeckoj zaznacza, że Zanczewsd 
starał się wszelkimi sposobami wniea 
do życia um wer-yteckiego uspokojeni? 
Usunięcie naprz. łnsyekcyi było koniecz 
ne dla utrzymania powagi i nierozdra 
żniania studentów. Studenci nie s! 
zwierzyną, a pedelowie nie są wyżłamj 
Z chwilą, kiedy organ centralny stif 
den tów został uznany, dało mu to moż 
ność wyjść na światło dzienne, alj 
Zanczewski nigdy nie robił u-tępsi\ 
jak prawica, która do tego sti pnia i 
padła, że pozwoliła studentom akadc 
mis tom badać siebie.

Mowę swą ks. Trubeckoj kończy słej 
wami: Przypomnijcie sobie panowie czai 
sy, w których miały miejsce wszystkil 
zdarzenia, .wspomniane w akcie oskai 
żenią. Wtedy uznacie nie bezczynnoa 
oskarżonych, ale ich bezsilność. Jeśli zga 
dzacie się ze słowami Siołypina, żegćl 
„pali się dom, nie trzeba żałować szyhl 
to winniście przyznać, że przy dz ałanil 
żywiołu nie należy szukać winnycł 
Biędy były, ale nie było przestępstv 
Podczas trzęsienia ziemi mogą być 
skarżeni, ale niema winnych."

Petersburg.—Mowa Pergamenta ścia 
gnęła do sali posiedzeń senatu tłumi 
publiczności. Członkowie prawicy sl 
nieobecni. i

Peigament rozpoczyna swą mowl 
od oświadczenia, że wyroku senatu cl 
czekują nie tylko uniwersytety, leci 
także oskarżeni, o których podczaj 
rozpraw często zapominano. ZdawalJ 
się, że oddano pod sąd radę profesor 
ską i związek akademicki.

„Prokurator prosił o skazanie, jl 
zaś—, świadczą Pergarnent— w obroni] 
autonomii uniwersyteckiej proszę 
uniewinnienie".

Występując zaś w obronie prawa 
obrońca dowodzi, że oskarżenie Zan| 
czewskiego o to, że postępował o /  
wbrew ustawie z 1884 roku, jest niej 
słuszne, ponieważ ukaz z d. 27 sierpni? 
nie jest zgodny z ustawą powyższą. 1 

W dalszem przemówieniu obronc] 
obala jedno po drugbm  oskarżenia 
wytoczone przeciw Zanczewskiemu. 1 

W końcu przemówienia Pergamenl 
zaznacza, że Zanczewski objął stano| 
wisko rektora uniwersytetu w cznsacłl 
burzliwych i to na usilne prośby prol 
Lsorów, ponieważ, jako skromny' uczol 
ny, zrzekał się tej godności. I

Być może, że Zanczewski popełni 
błędy, lecz przyznać należy, wyratował 
on niiiwersytet, tonący w rozhukanei 
wylewie wiosennych fal.

„Sitończyłem — mówi Pergarnent 
lecz ąie wypowiedziałem wszystkiego| 
Resztę niech dopowie ta prawda, kl \  
r*j w tym miejscu szukał Kaufraan"!

Oskarżeni zrzekają się ostatniego 
słowa.

Członkowie senatu opuszczają sale 
josiedzeń, dla sformułowania zapytań!

Ogłoszono przerwę do dnia następ! 
nego.

Echa morderstwa Hapona.
Petersburg. —„Matin" zamieszcza lis] 

iuitenberga, mordercy Hapona. W li] 
ś c ie  tym powiedziano, iż centralny ko] 
mitet s.-r. wydał rozkaz zamordowania 
Hapona i Raczkowskiego. Wydany zaą 
len rozkaz został dlatego, iż Raczkowi 
ski za pośrednictwem Hapona zapropo] 
nował Ruttenbergowi, aby ten wydal 
członków- bojówki s.-r. W imieniu cl 
k. prowadził perlraktacye z RuttenberJ 
giem Azew. Jak się potem okazało] 
Azew uprzedził Raczkowskiego o gri>{ 
żącem mu niebezpieczeństwie, Ruiten] 
bergowi zaś wręczył sfałszowany roz]
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kaz c. k. o zamordowaniu tylko same 
go Hapona. Ruttenberg twierdzi, iż 
Hapon przyznał się do tego, iż ma sto 
sunki z Dolicyą.

Różne.
Petersburg —Wśród członków umiar 

kowanej prawicy i nacjonalistów po 
wsiała myśl połączenia się w jedm. 
partyę.

Peta sburg.—Rada związku n. r. wy 
drukowała w 100,000 egzemplarzy mo 
wę posła Markowa w Dumie, /a tytu 
łowaną: , Niema konstytucyi—jest ni-30 
graniczona monarchia1*

Mowa ta ma być rozpowszechniana 
na wsi.

Petersburg. — Przybył tu Niemiesza 
jew i złożył ministrowi Ruchłowowi 
raport o zamieciach śnieżnych na ko­
lejach południowo-zachodnich.

{Od Agency. Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 26 go lutego

Posiedzenie otwarto o g l i -e jm . 14
Przewodniczy ks. Wolkoński.
Oołołobow referuje opinię komisyi 

budżetowej w sprawie tej części preli­
minarza ministerstwa spr. wewu., któ- 
™ dotyczy głównego zarządu poczt 1 
telegrafów, motywując następującą, 
wniesioną przez komisyę budżetową, 
formułę przejścia do porządku dzien­
nego: „Uznając za konieczne: 1) opra­
cowanie przez główny zarząd planu 
rozszerzania sieci instytucji poeztowo- 
telegraiicznych, przy wprowadzeniu w 
życie którego branoby również pod u- 
wsgę intensywność potrzeb w tych lub 
innych punkiacn, wyrażającą się nie­
kiedy w asygnowaniu zapomóg skar­
bowi przez ludność na organizacyę 
poczty; 2) rozpatrzenie środków, mają­
cych na celu rozwój sieci telefonicz­
nych, zarówno rządowych, jak  i pry­
watnych, mając na względzie interesy 
skarbu, a gdzie to je s t  możliwe, urzą­
dzać takowe za wspólne fundusze skar­
bu, instytucji publicznych i osób pry­
watnych; S) wprowadzenie przepisów o 
opłacie telegramów służbowych, wysy­
łanych przez wszystkie insćytuoye. przy- 
czetn tch gramy te byłyby redagowane 
w formie jak najbardziej lakomrniej; 
pnłlE&idsię wzięcie środków, by równo- 
największe ^dócflOby poczto
państwa i 5) wykonanie w moZfin*re 
jak naikrótszym czasie życzeń wyrażo­
nych przez Dumę podczas obrad nad 
preliminarzem głównego zarządu poczt 
i telegrafów na r. 1908, Durna prze­
chodzi do drugiego czytania prelimina­
rza głównego zarządu poczt i telegra­
fów!

Zacharew 2 gi v imieniu s. d. 0- 
świadcza, że zarząd poczt i telegrafów 
wyzyskuie urzędników, zabrania on 
im organizować się w związki zawodo 
we dla obrony interesów zawodowych, 
że je s t  organem śledztwa politycznego, 
gwałcąc tajemnicę korespondencyi pry­
watnej. Wobec tego frakeya s. d. bę­
dzie głosować tylko za poszczególnymi 
kredytami, przeznaczonymi na pole 
pszenie bytu urzędników (oklaski na 
lewicy).

Czernoswitow zarzuca zarządowi igno­
rowanie p<>trz“b urzędników.

Duch. Bałalajew  zwraca uwagę na 
potrz by naczelników zarządów poczto­
wo telegraficznych i icb pomocników 
i prosi Dumę o polepszenie ich bytu 
stosownie do ich zasług.

0  godz. 12 m . 55 ogłoszono przerwę.
Po wznowieniu posiedzenia Pietrow  

3 ci wypowiada się przeciw kredytowi 
na utrzymanie cenzorów pocztowo tele­
graficznych. W dalszym ciągu prze­
mówienia mówca zarzuca zarząiowi

fioczt. i telegrafu, że służy on nie ce- 
om kultura' lym, lecz policyjnym.

W tym samym sensie przemawia 
Dziubiński.

W obranie zarządu wypowiada się 
Berezowski 2 gi, zaznaczając, że zarząd 
już poczynił pewne Kroki ku polepszeniu 
stanu materyalnego urzędników.

Mitowitow wspomina o strajku pocz- 
towo-telegraficznym i wypowiada ży­
czenie, aby tego rodzaju zajścia nie 
powtarzały się nigdy.

Naczelnik głównego zarządu poczt i  
telegrafu, nie oponując przeciw życze­
niom, wypowiedzianym w formule ko­
misyi budżetowej i solidaryzując się z 
opinią komisyi, odpowiada na zarzuty 
poszczególnych mówców.

Poruszając kwestyę polepszenia stanu 
materyalnego urzędników, naczelnik 
zarządu zaznacza, że zarząd odtaw na 
troszczy się o to, lecz nie jest w sta­
nie przekraczać granic możliwości.

Krocząc tą drogą, zarząd uważa za 
pożądane, aby wszyscy urzędnicy otrzy­
mali prawo na zwiększenie pensyi po 
upływie 5 lat służby. System Len jest 
praktykowany zagranicą 1 zyskał uzna­
nie ogółu.

Dalej naczelnik zarządu oponuje 
mówcom, którzy powstawali przeciw 0- 
kólnikowi, zakazującemu pozostawanie 
na służbie kobietom, które wyszły za 
mąż za urzędników inny< h ministerstw 
i zezwalającemu na wychodzenie za 
mąż tylko za urzędników zarządu poczt 
i telegrafu.

Podstawą wydania tego okólnika by­
ło zobowiązanie urzędników, dotyczące 
zachowania tajemnicy telegraficznej, 
do czego też należało zobowiązywać 
żony urzędników telegrafu.

Obecnie zaś okólnik ten ma racyę 
bytu jeszcze z innego względu. Zarząd 
poczt i telegrafu ocenił należycie zalety 
kobiet, jako urzędników zarządu, przy 
tem zaznaczyć należy, że w kwestyi tej 
Rosya jest więcej postępowa, niż pań 
stwa zachodniej Europy, gdzie zarządy 
właśnie ograniczają prawa kobiet i na 
wet w Niemczech dopuszczone one są 
li tylko na służbę przy telefonach.

Służba pocztowo-teb-graficzna powin 
na się liczyć z warunkami społecznymi 
i naturą ludzką. Kobieta, pozostająca

robotnicą. Odejść od aDaratu telefo 
nicznego lub od okna, gdzie przyjmuje 
ona korespondor.cyę, dlatego że przy 
słali po nią 5 domu, że dziecko nie 
zdrowe i t. d,—nie jest stosowne przy 
pełnieniu służby. Mąż, jeśli on jest 
urzędnikiem tegoż zarządu, może w ta­
kich wypadkach wyręczyć swą żonę. 
Kwestyą tę sz zegółowo wyjaś iła prak­
tyka 3-leti.ia i badania Komisyi, po 
przeć ające wydanie odnośnego okólni, 
ka. Poruszając kwestyę taryf, nacz*-l 
nik zarządu oznajmia, iż porozumiał się 
już z mini-iterstwem skarbu w sprawie 
jak najprędszego zrównania taryf svbe 
ryjsk ch z europejskiemi i wkrótce k w e- 
stya ta zostanie oddana pod obrady 
instytucyi prawodawczych.

Chociaż rzeczywiście ministrowi 
spraw wewnętrznych przysługuje pia- 
wo modyfikacji taryf, bez jest tu za 
rządzenie tak doniosłe, że należy do 
brze zastanowić się nad tem, jak!e bę­
dą skutki tego zarządzenia. Wszak 
zwiększenie ilości kor< spondencyi po­
ciągnie za sobą zwiększenie składu o 
sobistęgo zarządu, który nawet obecnie 
iest niewystarczający. W związku z tem 
okaże się niezbędną budowa nowych 
gmachów, przeprowadzanie dodatko 
wych drutów telegraficznych i t. d , 
co może być dokonane tylko stop­
niowo.

Lecz wszystko to zapewne będzie u- 
rzeozywistnione.

Dal j  odpowiadając posłowi Motouń- 
łowowi naczelnik zarządu zaznacza, że 
powtórzenie strajku jest niemożliwe. 
Główni winowajcy strajku nie zostali 
lonownie przyjęci na służbę, ci zaś u- 
rzędnicy, którzy przyjmowali udział w 
strajku pod wrażeniem gróźb, gwałtu i 
'• d. obecnie pełnią swą służbę wzoro 
wo, z zupełną świadomością obowiązku 
‘ sumienności. (Oklaski).

Przyjęto wniosek o zamknięciu dys 
tusyi. Przez głosowanie formuły trudo- 
wików, kadetów i nacyonalistów zosta­
ły odrzucone.

Została przyjęta formuła komisyi 
łudżetowej z poprawkami Dziubińskie­
go i ep. Eulogiusza. '

Duma pizechndzi do rozpatrywania 
prel minarza według poszczególnych 
punktów.

Preliminarz przyjęto hez zmian.
0 godzinie 4-ej minut 5 ogłoszono

przerwę,
Po przerwie rozważane je s t  sprawo­

zdanie komisyi rolnej, dotyczące po-
w9i y {i 9 listopada 

Następne posieaz*~~~ 
pół wiecz.

Rada Państwa.
Posiedzenie z m  25 go lutego

Przewodniczy Akimow.
Przez powstanie uczczono pamięć 

zmarłego członka Rady Państwa Iwa­
nowa.

Następnie w sprawie osobistej zabie­
ra gł"S Donecki. Mówca za rotestował 
przeciw sposobowi, w jaki mininister 
skarbu na posiedzeniu w dniu 2 lute­
go poddał krytyce motywa, skłaniają­
ce niektórych posłów do wniesienia po­
prawki do projektu prawa o warunko 
wem przed term ino wem uwalnianiu
wii źniów.

Został przejęty bez dyskusyi proje­
kty prawa, o utworzeniu dwóch urzę­
dów inspektora komunikacyi telefoni- 

znej międzymiastowej w Moskwie i 
Charkowie.

Na wniosek Awdokowa postanowiono 
przekazać komisyi uucyatywy prawo­
dawczej projekt prawa o modyfikacyi 
artykułów ogólnej ustawy kolejowej, 
dotyczących dokumentów wydawanych 
przez koleie na przewóz towarów. Na­
stępnie Rada Państwa postanowiła na 
wniosek posła Kob) lińskiego przekaz; ć 
połączonej komisyi finansowej i ki mi- 
syi inicy..tywy piawoduwczej projekt 
prawa o akcyzie nakładanej na gilzy i 
bibułkę do papierosów.

Dez dyskusyi Rada przyjmuje spra­
wozdanie komisyi finansowej w spra­
wie preliminarza ministerstwa spraw 
zagranicznych.

Odczytanie sprawozdania tejże knmi 
syi o preliminarzu stadnin rządowych 
odłożono do następnego posiedzenia, 
które odbędzie się dnia 2 marca.

nione, innemi słowy, aby Chomfakow, 
zgodnie z 8V art. ustawy o Dumie 
Pań.-twowej ułożył raport, zaw ierając  
oskarżenie Markowa o przypisany mu 
czyn występny i aby raDort ten zestal 
należycie skierowany,

Warszawa — Zatwierdzono ustawy 
jeszcze 27 parafii maryawickich.

Charków.—Skonstatowano drugi wy­
padek cholery. Zachorowało troje azie- 
ci kozaczki, która umarła na cholerę. 
Jedno z nich zmarło.

Łódź. — Podczas rewizyi, dokonanej 
przy ulicy Gubernatorskiej, jeden ze 
złoczyń'ów stawiał opór zbrojny. Lek­
koran io  .y został podoficer żandarme­
r i i  pulieyant. Złoczyńca zaś został 
ciężko raniony. Na miejscu rewizyi 
znaleziono 14 brauningów 1,500 nabo­
jów i druki nielegalne.

Nowoczrrkask. — Aresztowano wa­
żnego przestępcę, Skawrońskiego, przez 
czas dł.iższy operującego w okręgu 
tnhr.nroskim. Skawroń-ki brał też u- 
dział w ograbieniu i morderstwie kil­
ku urzędników połicyi,

Pełe-sburg.—Minister sprawiedliwoś­
ci w liście, adresowanym do posła Du­
my Wiazigina, pisze: Zważywszy po 
p erwsze, że na mocy praw obowiązu­
jących (art. 22 ustawy o Dumie i art. 
87 ustawy o Kadzie Państwa) donie­
sienia i skargi, oskarżające p słów. Du­
my o wykroczenia, popełnione w czasie 
sprawowania wypływających z ich sta 
nowiska obowiązków, zostają przedsta­
wiane do Najwyższego uznania: po 
wtóre, że minister sprawiedliwości nie 
ma prawa opiniować o tem, czy działal­
ność posłów związana z ich czynnoś­
ciami poselskicmi lub wynikająca z 
mwodu spełnienia tychże zawiesa ce 
chy przestępstw, i p, 1 tfSacW -|e dekla 
racya podpisana przez Wiazigina, pos 
ów Zan-yj-łow:-kiego i Szulgina dru­

giego nie tylko Tiie oskarża posła M r- 
kowa 2-ga o jakikolwiek występek, lecz 
jrzeciwnię. wykazuje, iż frakova prze 
tonap.ą' jest o niesprawiedliwość, ta­
kiego oskarżenia, przeto minister nie 
widzi prawnie uzasadnionych powodów 
do skierowania dek>aracyi w porządku 
wskazanym przez art. 22 ustawy o Du­
mie i art. 87 ustawy o Radzie Pań­
stwa.

Petersburg —W  slolicy wciągu doby 
ubiegłej zachorowało na cholerę 8 o 
sób, zi»arla 1. W szpitalu pozostało 
chorych 139 osób.

Carycyn,— Wskutek zamieci śnieżnych 
przerwany został ruch na kolei Włady- 

zcze^ kaukaskiej. Daje się odczuwać brak
p < . i , c V i ^ c ^ - j X i ^ ! chodnich k0,e- 
miesciu Ekaterynosławia, ^  
w celu aresztowania ukrywających się 
tam anarchistów. W chwili zbliżenia 
się poli- yi z domu wybiegli dwaj męż­
czyźni i zaczęli strzelaninę z mauzerów 
i brauningów, lecz zostali zabici przez 
j.olicyę.

Jeden z zabitych anarchistów nie­
dawno zranił w Ekaterynosławiu dwóch 
urzędników połicyi.

P< dczas strzelaniny zostali ranieni 
4 stójkowi i agent wydziału „ochrany**. 
W domu, gdzie się ukrywali anarchi­
ści, znaleziono bombę.

Ekaterynosław. — Sąd wojenny ska 
zał Lejbisza Rapoporta za zabójstwo 
czasowego gen.-gubernat ra ekateryno- 
sławskńgo, gen. Żełtachowskiego, w 
1906 r. na 12 lat więzienia 

Noworosyjsk. — Około północy dnia 
25 lutego odczuwano tu lekkie trzęsie­
nie ziemi.

Rostów nad Panem. — Na caiej linii 
włudykaukaskiej kol* i żelaznej zaczęła 
się silna zamieć śnieżna.

Petersburg — W sądzie okręgowym 
bez udziału sędziów przysięgłych roz­
patrywano sprawę b. redaktorów gaze­
ty „Strana“ Maksyma Kowalewskiego 
i Gusakowa Iwaniukowa pociągniętych 
do odpowiedzialimści sądowej przez b 
wiceministra Hurkę o potwarz w dru­
ku. Sąd uniewinił obydwu podsą- 
dnych.

Petersburg. — W ministerstwie ko­
munikacyi utworzona została ; od prze­
wodnictwem wiceministra Dumitraszki 
specyalna komisya do ro {patrzenia 
sprawy bezpłatnego przejazdu kolejami 
prywatnemi i skarbowemi urzędników 
m.nisterstwa komunikacyi, a także i 
innych osób.

Petersburg. — W ciągu doby zacho­
rowało na cholerę 10 osób: zmarła 1 
osoba.

Petersburg — W gub. ufimskiej i 
kostromskiej przedłużono stan ochrony 
wzmocnionej na rok, a mianowicie: w 
gub. ufimskiej do dnia 28 lutego, w 
gub. kostromskiej do dnia 2 marca 
1910 r,

Petersburg. — Według zasiągniętych 
przez pet. Ag teł. ir. óimacyi, stan 
zdrowia prezesa rady ministrów jest 
zadawalniający; kaszel niewielki.

Petersburg. — Marków wysłał do 
Chomiakowa list, w którym, powołu 
jąc się na list Szczegłowitowa, powia­
da, że jedyną osobą, mogącą przedstawić 
raport, o którym głosi a r t  87 jest 
Ch'>miakow. Marków 2 g : uważa, że 
ułożenia takiego raportu je s t  moral­
nym obowiązkiem Chomiakowa i jeśT 
na mocy prawa ud dalszych czynności 
Chomiakowa zalbży rozpatrzenie spra­
wy tego osKarżenia w drodze prawnej, 

w domu dla pełnienia obowią ków go- to Marków 2-gi uważa, że może się 
spodarskieb i familijnych, już nie jest | domagać, aby kroki te zostały poczy-

Z parlamentu austryackiego.
Wiedeń..—Sale posiedzeń izby posłów 

i trybuny przepełnione. Gabinet mi­
nistrów przy wijściu do sali został po­
witany wrogimi okrzykami 1 hałasem 
ze strony czechów radykałów i okla­
skami ze strony polaków i lewicy.

Prezydent ministrów Bienerth ogła­
sza wśród niemilknącego hałasu 19 
sesyę parlamentu za otwartą. Przewod­
niczący posiedzenia, najstarszy poseł 
Funke, powitany został oklaskami przez 
izbę. Wygłosił on mowę powitalną, w 
której wyraził nadzieję, że sesya bę­
dzie długotrwała i da pomyślne wy ni 
ki (oklaski). Funke kończy swoją mo­
wę okrzykiem „Nioih żyje cesarz** 
izba przyjmuje entuzyastycznie ten 0- 
krzyk. Podczas przemóvvienia Funke 
c/esi radykalni hałasują w dalszym 
ciągu. Izba przystępuje do wyboru 
prezydenta. Wybrany został socyali- 
sta chrześcijański, Pattay Zająwszy 
miejsce przewodniczącego Pattay wy­
głasza mowę, w której przyobiecuje 
przestrzegać zupełną bezstronność, na­
stępnie wykazuje on konieczność roz­
patrzenia regulaminu parlamentarnego 
i wzywa posłów do owocnej pracy. 
Mowę Pattaya przyjęto oklaskami.

Po ponownem wybraniu b. wicepre­
zydentów biura izby, Bienerth w imie 
niu nowego gabinetu wyłuszczył pro­
gram rządu. Pomiędzy inntmi oświad 
czył on, że ugoda z Turcyą, osiągnię 
ta po długich i trudnych rokowaniach, 
nakłada niewątpliwie na monarchię 
ciężkie ofiary, ofiary te jednakże nie 
są daremne, ponieważ usunięta została 
potrzeba międzynarodowego rozpatrzę 
nia kwestyi aneksyi Bośnii i monar­
chia żywi niezachwianą nadzieję, że 
możiiwem jest ust mówienie jeszcze 
ścślejszych i serdeczniejszych stosun­
ków z Turcyą, Sjtuaeya w Europie 
jest jeszcze naprężona, lecz daje się 
zauważyć znacznv zwrot ku lepszemu 
Jednakże stosunki polityczne monar­
chii z Seibią, która wystawiła niezi 
szczalne żądania (uznanie), nie zostały 
dotychczas wyjaśnione. Następnie Bie- 
n. rtn powiedział* „Zawdzięczając ra­
dzie, danej przez państwa, nie wyklu 
czoną jest możliwość, że w Serbii na­
stąpi zwrot na rzecz polityki bardziej 
realnej i bardziej |>raktycznej. Wycho­
dząc z tego zało/enia, Austrya gotowa 
jest wszc/ąć z największą życzliwością 
nowe rokowania z Serbią, jeśli tylko

zmieni ona swój pogląd na kwestye Bo- 
śnii i da zapewnienie, że pragnie za­
wrzeć przyjazne stosunki z m o w ch ią .  
W stosunkach zewnętrznych nastąpiła 
widoczna poprawa, jednakże warunki 
międzynarodowe skłaniają nas do czuj­
ności i skoncentrowania wszystkich 
sił państwa*. Następnie Bienerth wy- 
łuszczył program poetyki wewnętrznej 
rządu, który dołoży wszelkich starań, 
by zjednoczyć wszystkie grupy ludno 
ści dla owocnej pracy. M wie Bie- 
n tr tha  od początku do końca towarzy­
szyły wrogie okrzyki czechow radyka­
łów; równocześnie zaś przerywano ją  
kilkakrotnie burzą oklasków.

Bienerthowi winszowano gorąco. Od­
rzucono wniosek socjalistów otwarcia 
dyskusyi w sprawie deklaracyi rządu.

Proces zagrzebski.
Zagrzeb—Prokurator zapytuje oskar­

żonego Pribiczewicza, czy zdaniem jego 
Serbowie z Chorwacyi i serbowie z Ser 
bii są jednym narodem? Oskarżony od 
powiada, że nietylko wszyscy serbowie, 
lecz i chorwaci wraz z .serbami stano­
wią jeden naród. Prokurator usiłuje do- 
wseść, że chorwaci są właściwie wło- 
(bami l  pochodzenia, a nie serbami. 
Następnie prokurator zażnajanra z hi- 
storyą rozpowszechniania chorągwi 
sei oskich i herbu w Chorwacyi. Z ko­
ścielni j chorągwi serbskiej agitatorowie 
uczynili sztandar narodowy i rozpo 
wszechnili irie Karłowickiego da
try°rchy se:.bskiego? leUB serbski herb 
aOlewski. Dowodem zdrady stanu,jest 
zdaniem prokuratora, zarówno przyto 
czony f«kt, jak 1 rozpowszechnianie 
hymnu sprhsk ego i portretu króla Pio­
tra, tem bardziej, że w Serbii zabro­
nione zorało  rozpowszechnianie portre­
tu cesarza Franciszka Józefa.

Prokurator odczytuje szereg artyku­
łów z gazety zagrzebskiej „Serbskie 
Koło“, gdzie w każdym numerze z u- 
znaniem odzywano się o królu Piotrze, 
imienia zaś cesarza Franciszka Józefa 
nie wspominano n :gdy. W tem wszyst- 
kiem prokurator widzi cały szereg czy­
nów zbrodniczych.

O b’ona wykazuje, że za wspomniane 
artykuły gazeta nie była konfiskowana.
Z powodu odczytanego artykułu, zale­
cającego serbom ze wszystkich ziem 
pomagać Serbii i wzywającego żołnie­
rzy pochodzenia serbskiego, by nie 
strzelali dc* serbów, zadano oskarżone­
mu pytanie, jak zapatruje się on na 
artykuł/ Oskarżony nie od|mwiada.

W Zagrzebiu zapanował w ostatnich 
czasach nastiój bardzo podniecony. Le- 
eioniści ulfra-narodowej partyi chorwa- 
^ z c z i l P V t o a k a ^ i l i  w tych dniach 
tania gazet. ŻandarmPlJł^yUwlŁfialicy^ 
rządek. Wielu aresztowanych skazano 
na kary dyscyplinarne.

Z izby gmin.
Londyn.—Na interpelacyę w sprawie 

sytuacyi w Persyi Grey odpow iedział, 
że zwrócił on uwagę rządu perskiego 
iż Anglia uczyni odpowiedzialnym rząd 
perski za to wszys'ko, co sp tka kon­
sulat angielski mi Tabrisie wskutek 0- 
peracyi wojennych wojsk szacha Anar­
chia panująca w Persyi sama przez się 
niepomyślnie wpływa na interesy pod 
danych angielskich. Anglia w przyszło­
ści zamierza użyć swych wpływów dla 
poparcia środków, zdążających do po­
lepszenia sytuacyi.

Londyn— W Quelnsholl Asąuith wy­
głosił mowę na iicznem zebraniu stron­
ników wolnego handlu, w której oznąj 
tli *ł, że cła protekcyjne uważa za zgu­
bne dla Anglii. Na zebraniu było obe­
cnych ok ło 200 członków obu izb; 
między nimi znajdowali się członkowie 
slrm niciw a unionistów i partyi robo 
Lniczej.

Depesza okólnikowa Serbii.
Belgrad.—Depesza okólnikowa, roze 

słana dn. 25 lutego przez Miłowanowi- 
cza do misyi w Petersburgu, Berlinie, 
Wiedniu, Paryżu, Rzymie i Konstanty­
nopolu, brzmi jak  następuje: „W odpo 
wiedzi na rady Ce arskiego rządu ro­
syjskiego królewski rząd serbski ma 
zaszczyt przesłać panu następujące 0- 
świadczenie z prośbą o zakomunikowa 
nie go rządoy.ł, przy którym pan j*st 
akredytowany: „Wychodząc z założe­
nia, że sytuacya prawna Serbii wzglę­
dem Austryi po ogłoszeniu aneksyi 
Bośnii i Herceg winy pozostała nor­
malną i Serbia niema zamiaru ani wy­
wołania wojny 7 sąsiednią monarchią, 
ani nie pragnie zmiany swoich stosun 
ków prawnych z nią, spełniając nadal 
swoje obowiązki sąsiedzkie na podsta­
wie wzajemności i podtrzymując tak 
jak  dawniej stosunki, wypływające z 
wspólnych interesów materyalny. h, i li­
cząc się z punktem widzenia, do któ­
rego Serbia zawsze się stosowała, a 
mianowicie, że kwestya B<«śnii i Ber- 
c gow ny jest kwestyą europejską i że 
państwa, które podpisały traktat ber­
liński powinny powziąć decyzyę nie 
tylko w sprawie aneksyi, lecz również 
i w sprawie nowej redakcyi art. 25 
traktatu berlińskiego, Serbia, żywiąc 
zuuLinie do mądrości i sprawiedliwości 
państw, przekazuje im swą sprawę bez 
żadnych zastrzeżeń, jał o kompetentne 
mu trybunałowi, i wobec tego nie prosi 
Austryi o żadne kompensaty ani tery- 
toryalne, ani polityczne, ani ekono- 
miczne**.

Konferencya w kwestyi wschodniej.
Karlsruhe.—W k respond°ncyi z Ber­

lina, zamieszczonej w „Stiddeutsche 
Reicbskorrespondenz** omawiano zwo 
łanie konferencyi w kwestyi wschodniej, 
którą, według słów korespondenta, Ro 
sya, Anglia i Francya uznały za nie­
odzowną. Gazeta pisze: „I Niemcy mo 
gą się zgodzić na zwołanie konferencyi, 
lecz jedynie wówczas, gdy konferencya 
będzie tak przygotowana, że pokojowy 
wynik jej będzie zapewniony, aby u- 
• zestnicy jej me rozeszli się wi kłótni 
Koniecznem jest, by wszystkie juinkty 
soome były zawczasu wyjaśnione przez 
najbardziej zainteresowane państwo. Te­

go upragnionego warunku jednakże nie 
można uważać za spełniony, dopóki po 
mimo nieukończonych rokowań v spra 
wie ugody turecko-bułgarskiej nie jest 
wiadomem, czy niezbędne rokowa 
r.ia pomiędzy Wiedniem a Belgra 
dem b ę d ą  rozpoczęte, nie mówiąu już
0 ich ukończeniu. My chćemy taki. 
konfereneyi, w której Austrya mogłaby 
uczestniczyć z własnej woli. a nie ta ­
ki. j. na kf órą będzio wezwana, jako 
podsądna. Ponieważ niepodobna zmu 
sić do wzięcia udziału w konferency 
ani Austryi, ani Niemiec, dopóki pań 
stwa te same tego nie zechcą, to rzecz 
nicy konferencyi będą zmuszeni poha 
mować swą niecierpliwość, dopóki Ber­
lin i Wiedeń nie uznają, że chwila od 
powiednia dla konferencyi nadeszła.

Wiedeń.—„Politische CorresDondenz" 
donosi, że radca ambasady austryackie 
w Petersburgu, ks. Ftirstenberg*, mia 
nowany został ambasadorem w Dreźnie, 
na miejsce br. Brauna, mianowanego 
ambasadoiem w 'Uenacn.

Wiedeń.—Do „Corr. Buieau** donoszą 
z Konstantynopola: „Wiadomości o skon­
centrowaniu wojsk tureckich i o spe- 
cyalnych przygotowaniach wojennych 
w wilajecie iiskiibsk!m są przedwcze­
sne. Dotychczas wszystkie plany, do­
tyczące środków obrony, są jeszcze 
bardzo nieokreślone i nieustalone. 
Sfery rządzące zamierzają odroczyć o 
ile możności wydatki finansowe.

Paryż. —„Temps** uważa, że ton wo­
jowniczy prasy niemieckiej ma na celu 
wywarcie nacisku na Kosyę. Francya
1 Anglia nie złapią się nigdy na taką 
grę. Jeśli Austrya i Niemcy dążą do 
konfliktu dyplomatycznego, to Francya 
i Anglia nie zapomną o swych zobo­
wiązaniach względem Rosyi.

Budapesz*. — Minister prezydent We- 
ckerle cofnął rządowy projekt prawa 
o traktacie handlowym, wniesiony do 
izby posłów.

Kolonia. — Według inforniacyi „Kól- 
nischo Ztg“ otrzymanych z Budapesztu, 
żywe protesty wywołały tam wiado­
mości o rzekomo proponowanych ustęp­
stwach na rzecz Serbii. Węgierskie 
koła polityczne obavvirjąsię, aby ustęp- 
si wa nie były uczyniune kosztem rol­
nictwa węgierskiego. Nadto uważane 
są one za zbyteczne, ponieważ niena 
wiść do Serbii za uściła zbyt głęboko 
korzenie i nie da się wyplenić za po 
mocą podobnych ustępstw. Posłowie 
agraryusze zam ierają  zwołać konfe- 
rencyę, w któr-j wzięliby udział wszy 
stkie stronnictwa węgierskie dla wyja­
śnienia kwestyi, jakie nale/y zająć sta­
nowisko względem ustępstw ekonomi- 

nych, w szczególności zaś względem 
z Z a g r z t b i 8nych na r/.ecz Set
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Alger. — Przybyły „Korejec" i „G i- 
I'K“. Za tydzień statki odpływają do 
Gibraltaru.
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GIEŁDA ZBOŻOWA.

(Telegram specyaluy).

Libawa. — Usposobienie z owsem czarn/m i 
żyt n  mocne, z inimmi zbożami stałe. Żyto l ‘rb. 
04'/2 kop., owies biały zwykły 79‘/2 kup., czarny 
80 kop., siemię lniane 1 rb. 48 kop. — 1 rp. 
49 kop.

Londyn. — Usposobienie z pszenicą i Inianem 
siemieniem słabnie, z jęczmieniem bezczynne, z 
owsem stałe.

Symbir8k. — Żyto targowe suche 75 kop. — 
78 kop., siemię słonecznikowe 1 rb. 10 koj — 
1 rb. 50 kop., mąka żytuia 84 kop — 87 
' op.

Mikołajów. — Usposobienie z jęczmieniem 
Stałe, z pozo tałemi zbożami spokojne. Pszenica 
w naturze 9 pud. 3.) fum. 1 rb. 3 i1/ ,  kup. zyto 
w naturze 9 pud. 10 funt. 1 rb. 02 /2 kop’., ję ­
czmień 82>/2 kop., owies biały 76 kop., czarny

New-York.—Usposobienie z pszenicą i kuku­
rydzą słabnie. l-’r.onica czerwona ozimi, zaraz 
U l 3/ 4  cent. za buszel, na krótki termin I i7 3/* 
cent., kukurydza na krótki termin 75*A cent., na 
dłu-szy 740, cent.

Czelabińsk. — lV en ica  80 kop. — 90 k o r , 
żyto 64 Kop, —  67 kop.

Czystopol — Usposubienie bez zmian. Źy> > 
69 k' p. — 70 kop., owies 53 kop. — 54 k<>r 
mąka żytnia 6 ro 90 kop., gryka 85 kop. -  i 
kop.

Petersburg. — Na ryokn holenderskim uspo-

w nu turze 116—117 
luiane 1 rb. 06 k .o i .- ^ W iM  Kwiacki J u  kop.— 

Berlin. — Usposobienie z pszenicą, ‘“'PiWL-. 
i owsem mocne. Pszenica na krótki i. riuin 225'/2 
marek, ua dłuższy termin 225l/« marek, <.vtj 
na krótki termin lr a ę i  marek, nu dłuzszy lbo1/* 
marek, owies na krótki termir 171 marek, na 
dluzszy 172 marek, jęczmień rosyjsko-dunaje^i 
142 — 146 marek.

ECHA ZE ŚWIATA.

nrędźy członkami h giunu sta i i 1 2yto'm spukojce’ z Sll'mie'
utworzontgo dla walki zagitacyą wiel- iul!,TJ6J;T »  jg ;  „ 
ko-serbską a ich przeciwnikami. W 
czasie utarczki dano 30 wystrzałów z 
rewolweru. Dwie osoby zostały ciężko 
ranione, trzy inne lżej. Uwięziono trzy 
osoby. Jednemu z policyantów zadano 
ranę w głowę.

T« heran. — Wskutek pogłosek o za 
mierzonym pogromie wśród ludność* 
ormiańskiej powstała panika. Nacjo­
naliści wydali proklamacje, w których 
wypierają się udziału w tej agitacji.
Misye rosyjska i angielska poczyniły u 
rządu perskiego remonstracyę w spra­
wie zarządzenia środków zapobiegaw­
czych.

Bukareszt.—Wskutek obfitego śniegu 
ruch na całej sieci kolejowej odbywa 
się z opóźnieniem.

Konstantynopol. — Porta udzieliła po 
Zwolenia na przewóz serbskiego rm te- 
ryału wojennego. Pozwolenie to d -  
tyczy dwóch statków, znajdujących się 
w drodze, za wyjątkiem transportu 
bomb i dynamitu.

Parlament zatwierdził pożyczkę w 
kwocie miliona fui tów tureckich.

Wiedeń —Do „Corr. Bureau“ telegra­
fują z BGgradu: .Z Niszu donoszą, że 
dii. 24 lutego w nocy 4 niewiadomi 
złoczyńcy usiłowali rozbroić żołnierzy, 
stojących .na warcie przy składzie wo­
jennym. Żołnierze strzelili. Napastnicy 
uciekli.

Wiedeń.—Odpowiedz Serbii wywołała 
nader różnorodne wrażenie wśród po­
szczególnych organów prasy. Sfery 
parlamentarne zajęły wobec tej odpo­
wiedzi stanowisko powściągliwe.

„Neue Freie Presse* komentuje notę 
nader optymistycznie, utrzymując, iż  
obecnie s t o i  otworem droga do poko­
jowego załatwienia sporu.

Neue Wiener Tageblatt** utrzymuje, 
iż trzeba mieć duży zapas po w ściąg li 
wości i zaparcia się, aby można było 
uważać notę setbską za dokument, ma- 
iąey na celu załagodzenie tego wszy- 
sik'ego, co ucierpiała Austrya.

„Zeit“ utrzymuje, iż nota serbska 
nie. przyni- sła nic nowego. „Izwolski 
i Miłowanowicz tylko nużą Austryę, 
wciąż odciągając ostateczne rozstrzy­
gnięcie kwestyi. Obdcnie chodzi o to,
;ak odparować krok rosyjsko-serbski, 
któ-y nie wywołał zadosyćuczynienia 
w Wiedniu. Finanse państwa nie po­
zwalają mu na utrzymywanie stałej 
armii na stopie wojennej".

Tabris. — Rewolucynniści buduią go­
rączkowo nowe fortyfikacje. Endżu- 
men ogłosił proklamację, w której po­
wołując się na gwałty dokonywane 
przez wojska, wzywa całą ludm ść do 
podniesienia oręża w obronie rodziny 
honoru i mienia.

Konstantynopol. — Zastrzelił się star- 
szy generał dywizyi Seif-U'la ha za, b. 
wali janiński i skutaryjski. Przyczy­
na samobójstwa niewyjaśniona,

Budapeszt. — Do „Rudapeti Hirlap* 
donoszą z Wiednia: „Cnociaż nota ser- 
bii nie wspomina sptuyalnie o rozbr 
jeniu, nie mniej jednak wrażenie, jakie 
wywrze ona, nie będzie dodatnie. Przy 
puszczamy, iż ambasador Simi z, któ 
ry wręczy dziś notę ministerstwa spraw 
zag/anicznyLh, otrzyma odpowiedź po­
myślną".

Odznaczenie artysty  polskiego. N a w ysu­
wie uaj« ybitoiejsz.\ch malarzy i rziżhiarzy w 
Chicago, oiwartej d. 1 lun go w gmachu Art In- 
stituto, wyróżniono zas/cssytnie naszego artystę 
malarza, prof. Antoniego Popiela, który nadcsial 
na wystawę grupę racławicką twor/ącą jedną z 
grup alegorycznych, ot iczująrych całość poiLuiki 
Tadeusza Kościuszki, który stanie w r. p. w s ' - 
licy Stanów Zjednoczonych. Dzienniki angiel­
skie zamieszczają reprodukiye grupy raoławic- 
Kiej, którą staw iają obok naje nun j-/ego  dzielą 
francuza Gcorge E. Ganieni. Odznaczeni otr: y. 
uiali nagrody pieniężno. Na wystawę nad' słano 
przcs/.lo lOuO rozmaitych dzi> ł diuta i pędzla, 
ale z tych przypuszczono do galery! wystawił'-ej 
zaledwie trzecią część, gdyż 333 kouipozycye. 
Tem większy zatem zaszczyt sputkał nuszi go ar­
tystę, ż< z pomiędzy wybranych okazał się jed­
nym z najlepszych mistrzów rzeźby.

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów własnych).

Wieczorne posiedzenie Dumy z dnia 26-yo 
lutego.

Na porządku dziennym preliminarz 
zarządu podatków kontyngensowych 

Referuje Rozanow.
Po- krótkiej dyskusyi preliminarz 

przyjęto.
Duma przechodzi do rozpatrywania 

preliminarza ogólnej kancelaryi mini­
sterstwa skarbu. «*...

Po przemówieniu refereńta Kowalen- 
ko, preliminarz przyjęto bez dysku- 
syi.

Jeroplcin referuie preliminarz kasy 
państwa.

Pmus/ając sprawę wschodnio kutai- 
skiej kolei żelaznej referent zaznacza, 
że długi tej kolei wj noszą 400 milio­
nów. Jest to kolej jirywi tna utrzymy­
wana kosztem skarbu państwa.

Dalej referent zwraca uwagę na na­
der nizką pensyę urzędników prowm- 
cyonainyt h izb skarbowych w związku 
ze szczodrem wynagrodzeniem urzędni­
ków centralnych izb skarbowych.

Po przemówieniu ministra skarbu 
Kokowcewa, który oponuje Jfjropkino- 
wi, posiedzenie zamknięto.

List Chomiakowa.
Petersburg. — Ghomiakow przesłał 

Markowuwi list, w którym oświadcza, 
że zrobił mu na poprzedniem posie­
dzeniu uwagę z tego powodu, iż Mar­
ków w swem przemówieniu p#>/VqJił 
sobie na nied puszczalne utożsamienie 
nietykalności osobiatej Monarchy z nie­
tykalnością rządu.

Działalność rządu może podlegać 
krytyce, lecz mewolno utożsamiać 
działalności rządu z postępowaniem 
Monarchy.

Dalej Chomiakow zaznacza, przemó­
wił nie Markowa nie może być uważa­
ne za c/yn występny, dlategoteż nie 
uważa o i za nv żliwe złożyć odnośne­
go raportu do Najwyższego uznania na 
podstawie art. 87.
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Przekład J. K>

Natenczas obojga udziałem stawały 
się bohaterskie czyny. Dzielili życie za­
równo na wozie wojennym i śmierć, 
razem na stos wstępując. Oni i ich 
potomstwo, wszelkie ich czyny, wszyst­
ko to złożonem było bogu słońca w o- 
fierze. Tyś taką właśnie oblubienicę zna­
lazł, Ombricyuszu; Memnones zaś nieza­
wodnie wy rzecze się umiłowanej córy, 
wieszczki swej, dla ciebie pod warun­
kiem ‘ebyś do nas należał.

— Zaiste—rzekł hierofant poważnie 
i stanowczo—wyrzekam się Alcyonei 
pod warunkiem, że staniesz się jej go­
dnym.

— Więc jakież to drogi powiodą 
mnie do tego celu?—rzekł trybun.

— Zaczniesz od przysięgi złożonej 
Izydzie.

— Przysięga ta cóż w sobie zawiera?
Memnones utkwił w uczniu źre­

nice nardziej od igieł przeszywające 
i rzekł po chwili milczenia:

— Naprzód zerwać zupełnie z wi**l 
kością i sławą ziemską, poczem poświę 
cić się nii ograniczenie Prawdzie. Nako- 
niec powolnie pondać się woli mistrza 
aż do ostatecznego wtajemniczenia się.

Szczere słuwa Helwidyusza zachwiały 
nieco wolę trybuna, atoli dreszcz go 
przejął, skoro usłyszał wymagania ka­
płana, i przeto rzekł wzruszając ramio­
nami:

— Mówisz o prawdzie? Lecz jakże 
mam ją rozpoznać? Gdzie mam jej szu­
kać?

— W tobie samym Dopóki nie uko­
rzysz się przed bog.em wspaniałym, za­
wartym w skupionej duszy, póty rie  
poznasz prawdy i rie dojrzejesz do 
dzieia wtaj°mniczenia, które nadaje 
najwyższą wuliiość.

— Lecz wszak posłuszeństwa wzglę­

dem mistrza nie mogę nazwać wolno­
ścią.

— Gdyby mistrz nakazywał coś nie­
zgodnego z twem sumieniem, natenczas, 
odmawiając mu posłuszeństwa, miał­
byś słuszność. My jednak nigdy tego 
nie czynimy, sami bowiem mamy mi­
strzów niewidzialnych, potężniejszych 
od nas, którzy nad nami czuwają i nas 
wstrzymują, i którzy też w razie po­
trzeby nas karcą. Dla siebie nigdy ni­
czego od uczni nie żądamy. Gdybyśmy 
choć raz jeden podobnie postąpili, na, 
tenczas utracilibyśmy wszelką powagę 
i władzę, tak drogo nabytą. Ząaając 
tymczasowej powolności, czynimy to 
dla wyzwalania. A do wolności nie 
inaczej się dochodzi, jak przez zwycię 
stwo nad sobą samym i oddanie się 
istocie jedynej, będącej wzniosłem 
Wszystkiem. Helwidyusz i ja, będziem 
ci jako poręezyciele i przewodnicy.

— Zaliś gotów? zapytał Helwidyusz- 
ujmując ramię trybuna.

Chwila miała w sobie coś uroczyste 
go, bo wszelka przysięga wiąże nieod­
wołalnie. Ombricyusz oczarowany wy 
sokim lotem myśli Helwidyuszowej i 
ujęty wielkością tej duszy, podczas żą 
dań Memnonesa doznał wrażenia, jak 
gdyby smagał go ktoś biczem Izydy. 
Ręka dekuryona, ściskająca jego ramię, 
wydała mu się ogniwem niezmiernego 
htńcucha, jednym swym końcem się­
gającego gdzieś w nieskończoność i 
przykuwa lacego go, jak więźnia, na 
zawsze. Więc przy takich domysłach, 
upokorzony, że mu nie dają czynić co 
chce, uczuł jedną, jedyną tylko chęć: 
uciec, wymknąć się przed tym przy­
musem. Odwrócił więc głowę i głosem 
przygłuszonym rzeki

— Po dziesięciu dniach dam odpo­
wiedź. Potrzebuję się namyśleć. To 
rzekłszy, podał szorstko rękę dekuryo- 
nowi i kapłanowi i wyszedł, nie patrząc 
na nich.

— Spodziewam się, że wszystko do 
brze pójdzie,—rzekł Helwidyusz, po jego 
odejściu.

— Nie sądzę, — odparł Memnones, 
bowiem miał on i teraz spojrzenie nie- 
ujarzmionego zwierza.

ROZDZIAŁ XIII.

Przysięga przed Hekatą.

Ze wściekłością jakąś w sercu, zmie­
rzał teraz Ombricyusz ku domowi. 
W swem pomieszaniu, niepewności i 
męce dneha myślał, iż jest gdzieś pod 
murami Jerozolimy, podczas oblężenia, 
zasypany strzałami żydów, i że stru­
mienie roztopionego złota leją s :ę z da­
chu gorejącej w czacie pożaru świątyni. 
U drzwi swej siedziby napotkał przy­
chodnia jakiegoś, niemłodego, w płasz­
czu barwy bronzowej, o ukośnem spoj­
rzeniu i minie ciekaw <j.

— Tyżoś to trvbun prymipilarny, 
Ombricyusz Rufus? — zapytał niezna­
jomy.

— Jam jest.
Aczkolwiek wiejskie otoczenie wiało 

pustką dokoła, przybysz obejrzał się 
niespokojnie i przyciszonym głosem 
rzekł:

— Jesfem wyzwoleńcem w domu 
Hedonii Metelli. Pani moja zaprasza 
cię w dniu jutrzejszym do willi swej 
w Bajach. Ma z tobą do pomówienia 
o rzęchach wielkiej wagi.

— Któż mi zaręczy za prawdę słów 
twoich i kto upewni, że od niej przy 
bywasz?—rzekł Ombricyusz, przypatru­
jąc się staremu.

— Oto znak—rzekł wyzwoleniec, do­
bywając z pod płaszcza kameę onykso­
wą, z wyobrażeniem głowy Meduzy, 
widzianej wprost, którą Ombricyusz u 
paska Hedonii już podziwiał. Była to 
oznaka jej królewskiej władzy nad ko­
łem hedońskiem.

— Możesz to sobie zatrzymać, moja 
pani rozkazała mi doręczyć ci tę ka­
meę, — rzekł sługa z dwuznacznym u- 
śmierhem swych ust bezzębnych i uozu. 
lubieżnych, wyrażających tylko nizkie 
uczucia i niewolniczość.

Trybun wziął cacko i przyglądał się 
mu nieufnie.

— Nie znam Baj,—rzekł. Jakże zna­
leźć mam drogę, wiodącą do tej willi, 
tak odległej?

— Jutro o dwunastej godzinie, po 
wschodzie słońca, oczekiwać cię będzie 
łódź w przystani Stabijskiej.

— Do*kąd mam przybić?

— Do świątyni Hekaty. Tam moja 
pani oczekiwać cię będzie.

— W  świątyni Hekaty?... zawołał try­
bun, zerwawszy się z miejsca.

Dźwięk ti go słowa wprawił go w naj­
wyższe zdumienie. Jakto! Ta dumna 
patrycynszka, wzbraniająca surowo przy 
stępu do owego tajemniczego ustronia, 
nietyiko wszystkim przyjaciołom swego 
koła, lecz nawet kochankowi sezonu 
uprzywilejowanemu, księciu stnwarzy 
szenia hedoń-kiego; wzbraniająca wy­
mówić ten wyraz w swej obecności.. 
Jakio? I ona, ta kobieta, zobaczywszy 
go raz jeden ledwie u siebie, miała 
przypuścić g o  teraz do progów wego 
niedostępnego sanktuaryum? — Zatem 
względami go darząc, wywyższała w 
nieł sce będącego trybuna po nad 
wszystkich? Atoli z jakąż to tajemni­
cą stanu, ( zy czarnej magii, miała mu 
się zwierzyć? W jaką ciemną intrygę, 
lub w jakąż to dziwaczną przygodę 
chciała go wciągnąć? W mgnieniu oka, 
w przeciągu nieomal kilku sekund, 
myśli te skrzyżowały się w niórgu 
Ombricyiisza. Przeszyła go boiażń do­
tkliwa o przyszłość własną. Chciał się 
jej pozbyć najpierw, lecz postarał się 
tymczasem zapomnieć o niej. Uczucie 
dumy, ciekawości i jakiegoś nieugaszo- 
nego pragnienia, odniosły zwycięstwo 
nad wszelkiemi wątpliwościami,

— Niech i tak będzie, wyrzekł na- 
koniec, powiedz swej pani, że jutro 
przyjdę.

— Do ; j t r a —odpowiedział wyzwole­
niec, i oddalił się kulejąc.

** *

Już słońce zniżało się ku morzu, mię­
dzy Kapreą i przylądkiem Mizeńskim, 
kiedy łódź trybuna przecinała ukośnie 
zatokę Neapolis. Potężna gwiazda za 
pałała swemi strzały ognistemi po­
wierzchnię zaczarowanych wód. Wszyst­
ko drgało i płonęło pod leciutką, przej­
rzystą, purpurową zasłoną — zarówno 
miasta, jak wille, brzegi i wyspy. Cu 
dna zatoka Partenopy, obrzeżona góra­
mi, przypominała złotą czarę Ba< hant- 
ki. Na brzegach owej czary wiły się 
w festonach gałązki dzikiego wina, a 
płjn czarowny wchłaniał w siebie i od­

bijał ciemno-modry głąb stropu nieb:e- 
sr.iego. Gdy łódź pizysunęła się do 
Baj, słońce pogrążyło już swą złotą 
głowę w pełnem morzu. U skraju 
przylądka Sorrento, wyspa Kaprea ry ­
sowała się na rozżarzonym, płonącym 
pomarańczow emi barwami horyzoncie, 
iakb.y sfinks jakiś porfrowy. Na zie­
mię i na nieruchomą toń zatoki, razem 
ze zmierzchem padła niby ciężka omdla 
ł< ść. Natenczas Ombricyusz zauważył, 
że łódź jego sunęła ku li si temu przy 
lądkowi, ostrym końcem zapadającunu 
się w morze. Na wiezchołku skaliska 
stromego i niedostępnego, coś, jakby 
mdłe światło, wypływało z malutkiej 
budowli. „Oto świątynia Hekaty“ — 
rzekł wyzwoleniec do trybuna. Noc 
już była ciemna, kiedy, po za ścianą 
tą skalną, w malutkiej, mrocznej przy 
stani, strzeżonej przez Lybijczyków, 
łódź dotknęła wybrzeża.

Ogród, należący do owej siedziby, 
rozkładał się na siarczystym i wulka­
nicznym gruncie, cechującym wybrze 
ża zatoki Puteoli. Tu pokłady ziemi 
są zawsze podminowane przez ogień 
podz;emny. Wszędy dostrzedz się 'dają 
popioły, pumeks, kamyczki, pokryte 
metilem skrystalizowanym, lub siarką 
żółtą i sinawą. Niekiedy w jednym 
dniu wyskakują z ziemi małe pagórki, 
kopce z popiołów gorejących, niszcząc 
niwy i lasy. Atoli na tym ruchomym 
gruncie, kędy dymią rozpadliny, gdzie 
pod skalą słyszy się szemranie zdro­
jów gorących, podnosi się i pokrywa 
wszystko niesłychanie buina roślin­
ność.

Hedonia dom swój wiejski rozkazała 
wznieść w takiem miejscu nad przy­
stanią, gdzie oko ludzkie nie sięgało. 
Ombi ieyusz, wiedziony przez swego 
przewodnika, minął siedzibę. Ujrzał też 
niewolników, niosących pochodnie. Wy- 
zwfleriec prowadzi! go ku wejściu do 
lasku Hekaty, zajmującego tył przyląd­
ka i murenrłod ogrodu oddzielonego. 
Tam znaleźli Libijczyka u zb rojon ego ,  
jak centuryon, w pancerz i miecz. Ten 
podejrzliwie badał wzrokiem trybuna, 
zdawał się go nawet poznawać, poczem 
wpuścił i furtę za nim zamknął. Po­
zostawiony na pastwę samom śn  i 
traktowany jak więzień, szedł naprzód

w swem zakłopotaniu gość patrycyusz- 
ki, wązką drożyną, prowadzącą coraz 
to w y ż e j ,  pomiędzy dębami korkowy 
mi. Tu i owdzie spostrzegał nisze 
wśród zieleni, olbrzymie ur y marmu­
rowe, posągi Cezarów i poważnych ma- 
tron

Przyszedłszy do dróg rozstajnych, 
Ombrń-yusz spostrzegł dwie jakieś ko­
biety—stały nieruchomo, w długich za­
słonach szarych. Z lawało się, że nań 
oczekują. 0 !arł się o nie, ciekawy, 
kimby były. J<dna z nich wysoka i 
chuda, o twarzy już starej, wyzierają­
cej z kaptura, wyciągnęła rękę w stro­
nę stromej ścieżyny, gubiącej się w 
zaroślach gaju, poczem położyła palec 
na ustach. Druga zdawała się młodszą; 
ta dotknęła ręki trybuna, sz» pcząc:

— To tam.
Począł więc stapać pod górę, przez 

zarośla, wśród gęstej pomroki nocnej. 
Naknmec wydostał się na mały taras, 
kędy otwierał się widok wspaniały, na 
okrytą ciemnią nocy—zatokę. W zatoce 
Puteoli połyskiwały z łodzi spa ero- 
wych światełka. Ombricyusz pochylił 
się nad przepaścią.

W tejże chwili łódź cała w światłach, 
sunęła u stón przylądka. Ustrojona w 
pochodnie, ślizgała się po ciemnej fali, 
niby kosz kwiatów. Jej koncha dźwi­
gała rój cały młodzią' ów i niewiast, 
splecionych‘parami, siedzących, stoją­
cych i zajmujących przód i tył malut­
kiego statku. Ramiona się uno-Jy. 
Śpiew rozkoszy w takt wioseł rytmo- 
wany, począł teraz płynąć ku niemu:

«Pielgrzymie» Bachusie, bożku unikaiący lu­
dzi, słodki, bożku zali nam już wróciłeś? Zdra­
dzany przez dziewice, pomnisz-li twoje weselące 
się Ba< bantki? Icb gromada pozdrawia cię. Szu­
kaj, szukaj swej małżonki. Tysiąc najdziesz Ba- 
chantek, lecz Aryadnę tylke jedną!*...

«-Podczas, gdy kwitniem pod pocałunkami, 
gdy tracimy oddech ze zbytku pieszczoty—Arya- 
dna tam tęskni, AryadDa umiera! O Bachusie, 
Bachusie, połącz się ze swą boginią!»

(U. d. n.).
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p o jia rd z o  nizkiej cenie. W  celu p rzek o n an ia  się o tan iości naszych  towarów u p rze jm ie  prosim y odw iedzić nasz m agazyn.

Nr. 89 . ALEKSANDROW SKA. TELEFON
Skład fab ryczny  ZEGARKÓW i b iżu tery i

20 95 .

Klaudyusza Rogińskiego
Otrzym ano w ielki w ybór ZEGARKÓW KIESZONKOWYCH Lon- 

g ines, B oreia, Hen. M ozera i Ski, Tobiasa, Sabtera .
F irm a egzystu je  od roku 1888. 

n  d° tan iości i w yboru — bez w spółzaw odnictw a.
Denniki ilu s tro w an e  w ysy łam y  n a  żądan ie  gratL & . 8—10796—1

Gorzelnik Biografw ruchu  z okazyi sprzed. Pro- 
rezna  N r 2, zapy tać  po rtyera .

3 11076-2
energiczny z obszerną  p rak ty k ą  w gorzel­
n iach  K rólestw a, u esa rs tw a , P ru s , B olandyi, 
Am eryki i A nglii z chlubnem i św iadectw a­
mi poszukuje odpow iedniej posady. Ł a s k a - ; 
we oferty  p roszę  n adsy łać  pod adresem : 
O s t r o łę k a ,  ło m ż y ń s k ie j  g u b . M. K o ła ­
k o w s k i  dom W ołkowicza. 2 -11114—1

4 złote m edale, pochwały 
• • i podziękow ania 10-10919—7

jeże li w m urow ać w  s ta ry  lub now y piec paten t. M u lt ip l ik a to r  O q rfcew a n i?  
oszczędnosc d o  5 0 $  o p a łu .  Koszty o d  IG r b . \Viele robót w  K ijow e i n a  

prowincyi. A gen tu ra : F. Miłobędzki, W . Ż ytom ierska Nr. 8 n .  14.

Iti i

Części zapasowe 5—11079—2

* Ws Sr C  żniwiarek, kos iarek!i-grab i.
4ac-t.orinitk,L>iring, Booc- 

key, Piano, M ilwaukee, Os- 
borne, C ontinen tal, C ham ­
pion W ooda, A driance,
Platt, Standart, Johnstohne.

M assey H aris
Do „ŁOBOGRIEJEK w szystk ich  Połuaiiiow o-R osyjskich  lab ry k  jako  to F u c h s’a Klei-

n e r ’a, Kohn’a, H en’a  etc.
.  j  Odlewy dia najrozmaitszych celów według modeli, wzorów i rysunków.

Neiedli P HlIIlflAP.Tlfin KIJÓWi Do sprzed. używ. 2 m łocar. z lokomobil
■ iC jC U l l  I n u i i y t  (lian SZ U IA W K A . 6 1 12 sił. o raz d y n .m a s z .l io  wolt. 60 am n

znający  język i: polski, rosy jsk i, n iem iecki 
ii ang ielsk i, o raz w ykw alifikow any bucha l­
ter. obeznany  z w szelkiego rodzaju  in te re ­
sam i handlow ym i, la t 30, poszukuje odpo­
w iedniej posady w m iejscu lub n a  w yjazd. 
Oferty: W a r s z a w a , B iu r o  O g ło s z e ń  U n-  
g r a ,  W ie r z b o w a  8  d la  A. K r a c z .

3-11H5-1 ;
I —    —  ■-  —  ...  ' ■ ■■■■ —  ■ ■ ■■
T i i l h o r i  (gęabriolet z 3 siedzeniam i) i Lan- 
I U l ł J o l  I dolet d la  w si tan io  do sp rzed a­

nia. A leksandrow ska 12 w ta tte rsa lu .
________________________ 3 -1 1 1 3 1 -1

! D o n n l  Poszuku.je podziennej roboty, spe- 
j I a l l l r a  cyalność dziecinne ubiory. Ne- 

sto row ska Nr 25 m. 23. ł —li l2 8 - l

Franęaise

Mydło Kazańskie
Masium Chabibulin.

P rzyw ieziono w ielki w ybór m ydła  tualeto- 
w ego. S a la  kontrak tow a, górne piętro , n a  
schodach. C enniki g ra tis . „-10773—5

Licytacya .
D nia 27-go i 28 lu tego  od godz. 11-ej rano 
p rzy  u licy  K reszczatik  Nr. 31 (w podwórzu 
obok m agazynu  Ludm era). l . ic r ta 'o r  m ie j­
ski dokona sp rzed aży  na jro zm aitszy ch  m e­
bli, lu ster, obrazów, porce lany , dyw anów , 
portyer. b ław atnych  i innych rzeczy. Oglą 
dać rzeczy m ożna codziennie od godziny 
10-ej do ż-ej. „-11039-2

S tude nt m atem atyk
prak ty czn y  korepety tor, poszukuje lekcyi w 
Kijowie lub  n a  w yjazd. A dres. In sty tu ck a  
JYs 22 m. 26.. 8- lubOO—7

Gumowe
S 7 Y N Y  p ie rw szerzednych  fabryk  
u f c  I 11 i ordZ "w w ielk im  w vborze
przybory do powozów

w m agazyn ie „ -10949—2
P ■ B s  S z W i  9 | * C 3

Kijów, W. W asylkow ska N5 37.

•NS 33 m. 5.

-11128-

t. b. rec. cher. leę . 
le m atin . R eita rska  

3—11116-1 i

NaiK-zycielka S f t K S i ™
timn. franc, i m uz. (ze s; K. muz.). B ulw ar.- 

udr. Nr. 7 m . 6. W ład. D. 3-llo90-2

Przviezdnv fam ilijny  człowiek
■ i s j j u s u  i j  poszuku je p o sad y  do m a ­
ją tk u  p isa rz a  iub do p ro w ad zen ia  rachunków , 
w  osta tecznym  raz ie  chociażby lo k a ja /m a  oso­
b iste  rekom  isw iad . G łuboczvca 99, W itkow- 
s k i - 2-11093-.i

FopierajciB przeaysł krajowy!
Polski mm  okoi'

Stanisława J U R E W I C Z A
KRESZCZATIK 16 25-11001-1

poleca ogrom ny w ybór m ęskiego, damskie-, 
go . dziecinnego obuw ia gotow ego ora^ n a  

obsta lunek  po cenach  m ożliw ie nizkich.

Drzewo opałowe.
Skład S. P io trow skiego  n a  p rzy stan i. T ele­
fon 2234. Zamów, przy jm . osooiście, listow - 
i przez telefon. C eny osta teczne . 25-10818-10

Do sprzedania dwa majątki
n a  Podolu, blizko aolei, 600 dz. z p ękną re- 
zydencyą ! 360 dz. z dobrym  dom em  i bu­
dynkam i. P ocztow a sk rzy n k a  262.

10-10903—10

P r o s im y  p a m ię ta ć !

że Petersburski skład aptecz.
K reszczatik  43, w prost ap tek i Filipow icza 

| | | 0| daje  s ta ły  ra b a t | Q 0 |
|0 na w*zystkle towary ■ “  o*

10-10994-4

T T n n l i  o r r r  p rzy jezdny  poszukuje posa- 
l Y M l i l d l / i  (jy n a  w yjazd. Oierty:
„D ziennik Kijowski" d la  S. S. 6 - llu ll-4

Student - francuz
(prak tyczny) poszukuje kondycyi n a  w yjazd 
tylko za  dobre w ynagrodzen ie . O ferty adr. 
T araso w k a Nś 14 m. 3 d la  S tudenta .

3-11057-2

M ł o d a  dziew czyna polka p rzy jezdna, 
lo L l* ‘U d  poszuku je  m ie jsca  pokojowej. 
L w ow ska Nr. 5 m. 9. 2-1.058-2

POWOZY

5-11071-2Do sprzedania
m ąją tek  370 dz. z folw. 170 dz. na g ran ic y  
W oł. i Puu z p iękną rezyd. i budyń. Szcze­
góły W . W as ilkow ska N r 32 m. 6, od 5 d o 6 -e j.

P rzep isyw an ie  na m aszyn ie . Kreszcz. 
C zy te ln ia  Idzikow skiego, P ło tn icki.

3-11092-2

gotowe, na obsta lu ­
nek oraz w szelk ie  reperacye po cenach

w a n y c h  . S Czabanienko
A leksandrow ska Nr 33, obok M uzeum m iej­

skiego. „-10736-1 ą

posady ekonom a lub po­
m ocnika z a s k io m n e  w yna- 

W łodzim ierska N r 3o m. 24, 
2-21075 -2

I Poszukuję
1 grodzenie. M. 
dla M. A. P.

z s
■ ■ w Kijowie, ■■
frorezna 9. Ul  1672.

P rzyjm u je  w szelk ie  ro b o ty 
W za kres drukarstw a w ch o­

dzące. ■■
Ceny um iarkow ane

«*»

M ie js c a  zarządzającej gospodarstwem
miejskim poszukuje osoDa energ iczna, iw iejskim  poszukuj

średn ich , pow ażne ______
może od 4 — 6. Sofiow ska

. „  r  -----------------     , la t
średn ich , pow ażne refereneye p rzedstaw ić

Nr. 10 m. 2.
„2-11082-2

O g r o d n ik - p s z c z e la r z  z W arszaw y  z d łu­
gi. let. p rak t., obeznany  z w szelk. gełęz . w 
zakr. ogrod. wchodź. S kw ira  gub. Kijnw. Ta- 
tarinów ka, ogrodnik  A. Z. 6 —11062—2

Agronom
skończony p rak t. la t  12, posiad. chlub, św iad. 
i rekom , przyjm ie posadę za skrom , w y n a­
grodź. P o ste -re s ta n te  Kijów, d la  W itolda 

G orczyńskiego. 4—llu 6 9 —2

P rzyn .d- n u i i n y u e i p l  g im nazyum  po- 
ni!: b I l d U L Z y C i e i  szuku je  odpo­

w iedniej posady  lub kondycyi z a  stosow ne 
w ynagrodzenie. M ala W łodzim ierska 61 no.
1 od 4—6 M alinowski. 3-11059-2

f l n  r h o r o h o  une je u n e  franę. in te llig . 
U l i  w llC I  U IIC  pour d e p a rt -  dem ende1’ , 
rue M. W łodzim ierska JTs 45 m. 17.

3-11060-ci

ROZKŁAD JA Z D Y  POCIĄGOW.
( Zi mo wy ) .

Na k o l .  P o łu d n .- 2 a o h o d n ic h i
K uryer  I i II kl. Odesa, K iszyniów , Eli- 

zaw etg rad  — odchodzi o godz. 9 wjj przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana.

Pocztnoy  I, 11 i ,0  kl. Odesa, Brześć, 
B iałystok; *rajewo, H um ań, Nowosielice — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 z rana  przychodzi 
o godz. 9 w.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, Hum ań, 
Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 zrana.

Osobowy !. 11 i II! kl. Odesa, W ołoczyska, 
W iedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m 15 zrana.

K RESZC2ATIK  N r. 19 .

M ieszany II i III kl. Odesa, Brześć — od. 
chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g 
7 m 35 w.

7 ov<arowy pośp. IV kl. O desa,, B rześć 
Z nam ienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
p rzych. o godz. 12 tn. 57 po poi.

"Kuryer 1 i II ki. — Wrarszaw a, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 
U  m. ()3 zrana.

Pocztowy 1, II i III kl. Mikoląjów, Eliza- 
w etg rad , Znam ienka, F astów  — odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m 
15 z ran a

Osobony I, II i III kl. Mikołajów, Eliza- 
w etg rad , Zii,»mienka, F astów  — udchodzi o 
godz. lo m. 5o zrana, przychodzi o dodz. 5 
n r  50 po po .

Osobowy I II III kl.Berdyczów, Radzi- 
wiłów, W mdeń — odch. o godz. 8 w ieczorem  
przychodzi o koJz. 10 m. 26 zrana.

M ieszany  I II i IIi kl. O lszan ica. B iała  
Cerkiew, Fastów  — odch o' godzinie 4 m. 
po poi., przycnoazi o ^odz. 9 m. z8 z ran a  01

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 4“ zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m. 2ó po poi.. przvch. o godz. 9 
m. 15 zrana. Dczniowski F astów  III k lasa- 
odchodzi o goHzime 3 m in u t 29 po południu 
oprócz dni s iątecznych.

Kir koi> M osk.-K ij.-W oroneskieji

P / p i t  zny  I, II i III kl wa — odch
o godz. 11 m. 45 zrań zvch. o godz. 6 m 
10 wiecz.

Pocztowy I, II i III kl. M oskwa. Kursk — 
odch. c godz. 1 w  nocy, przych. o godz. 6 
zrana.

Osobuwy I, II i III kl. .*,osKwa, K ursk 
W oroneż—odchodzi o godz. 12 m. 2C po poł. 
przych o godz. 5 m. 25 po poł.

Osobowy I. II i III kl. P e te rsb u rg , K ursk 
W oroneż — odchodzi o godz. 6 m. 35 wiecz. 
przych. o godz. 7 m. 30 zrana,

Osobowy I; II i III kl. K ursk—odchodzi o 
godz. 11 wiecz., przych. o godz. 7 m. 30 
zrana.

Pośpieszny  I, II i III kl. Połtaw a, Charków 
Łozow ą,a, R( stow, Sew astopol — odchodzi o 
godz. 8 m. 10 w. przychodzi o godz. 9 m, 51 
rano

Pocztowy I, II i III kh Połtaw a, Charków 
K rem ieńczug — odchodzi o godz U  m. 
z ran a  przych. o godz. 6 m. 5» wiecz.

Tow.-osobowy II i 111 kl. P o łtaw a C har­
ków,—odchodzi o gudz. 11 m. 45 wiecz 
przych. o godz. 8 zrana.

Pocztowy I, U i i II kl. W arszaw a, S arny , 
Kowel, Iw angród, (P a n ica . W iedeń —odcho­
dzi o godz. 12 m. 25 po poł. przychodzi o 
godz. 7 m. 50 w.

Osobowy I, II kl. i III Brześć, B iałystok, 
Grajewo — odchodzi o godz. 12 m. 10 ~w no 
cy, przych. o godz. 6 m 56 zrana.
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Jl Wyszło z druku w ograniczonej ilości egzemplarzy
- ^ t ^ Q Q

n p n n r
mmi

stronic 288.

Cena bez przesyłki 2 rb., dla prenumeratorów „Dziennika Kijów- 
sldegou 1 rb. 50 kop. Przesyłka 50 kop., za zaliczką pocztową 2 rb.

50 kop., dla prenumeratorów 2 rb. 4.)64_2
okład w administracyi „Dziennika Kijowskiego", Prorezna 9.

— m m ^ — N

Zakład Artystyczno- 
Fotochemigraficzny

„Grafik".
W ykonyw uje klisze 

d la  w szel. w ydaw nictw , 
m ap, katalogów , b lan­
kietów  firm ow ych, facsim ile  b iletów , pocz­
tówek, ogłoszeń, m edali i odznaczeń w szel­
kich w ystaw . żądan ie  ekspedyuje rysow ­
nika lub fotografa. „-6-10390-12
K ijó w , M ic h a j ło w s k a  N r 6  (w podwórzu).

Superfosfat
Saletrę chilijską, Tomasówkęi inne nawozy sztuczne

poleca
DOM HANDLOWY 7-10816-6

SKLEP Bł AW ATNY i GALANTERYJNY

„Oborot“
PROREZNA N r. 16.

Spódnice, bluzki, w ełn iane  i suk ienne tow a- 
ry. B ielizna, k raw aty , pask i, rękaw iczki, 
rzeczy do podróży, w yroby z kompozycyi 

firm y  Mey i Edlich. 
i C en y  n a d e r  n is k ie !  „11010-3

^ J i« 3 0 ^ 5S^3Eo3eŁsb-.3Sg3aaasaSSg3g3g3E

*  #  G RAN D -PRIX  •  m
H k  1870 1 K8'2 i'.
^Sf  najwyższa nagroda
1865 r.

NAJWYŻSZA NAGRODA
(Paryż rok 1900). 1806 r.

sze aa całym świście
K ALO SZE

z marką „ T r e u g o l n l k "

1860 
i p a p m :

C J iE T E P fiy P n i

i-mmm  i
w Kijowie, Puszkińska II. A dres te legraficzny: 

Kijów—N ieczuja.

M A  PAP,OM FA M A
FARB OLEJNYCH 

i POKOSTU

»  A n t o n i e g o  P a l c s r e m r s k i e t f o
Telefon Ks 2018. w K IJOW IE. Telefon JS 2048.

jadalne
patentowane najnowszej konstrukcyi poleca 

jako nadzwyczaj praktyczne
Magazyn Fabryki Mebli

J. Ki m a je ra
Mikołajewska 13.

M T  WYRÓ8 WŁASNY.

Poleca Olejne i Pokostow e znane z w ysokiej dobroci. 
Cenniki na. w szy stk ie  g a tu n k i F a rb  w y sy ła ją  się g ra tis . 10-11119-1

Adres fab ryk i i g łów nego K l jO W i O  f^‘lR A leksandrow ski,
dom w łasny.

Podaję do pow szechnej w iadom ości, żę is tn ie jący  do tychczas

„O ddzia ł P arysk ie j Akadem ii K ro ju ”
w Kijowie p rzy  ul. P ro rezn ej Aś 16 m. 2 naby łam  od p. L ew ańskiego  n a  w łasność. 

Z apisy  uczenie p rzy jm u ję  codzień od 10 — 1 i od 3 — 6 g.

otwiera sil Pracownia Sukien Damskich ^ ruanete!
P rofesor P a rysk iej Akademii Kroju (dyplom Nr. 1659).

Jadwiga S tilm a rk

©

T-wo Rosyjsko-Amerykańskich 
Wyrobów Gumowych

j i i  N  j1 fi

w St -Petersburgu . „ 3412—39

Za dobroć kompletna gwarancya,
Sprzedaż wszędzie. Si

iiS38538S8SeSMS8aS38a 3S8SSJB88f5l

* T a n i o  d o  s p r z e d a n i a
h oryzon ta lna  m aszyna  parow a 25 sił, p ionow a m aszyna  parow a 40 sił, 10-cio konny g a r ­
n itu r  parow y (m łocarnin z lokomobiląi. G azogenera to r z m otorem  30 sił. Kulowy m ły­
nek K ruppa (do kam ienia, w ęg la i t. p.) S tru g a rk a  do drzew a. Kuczna m aszy n a  d o p ra ­
nia. D ynam o-m aszyna 133/i kilow nttów  (110 volt). B a te ry a  akum ulatorów  n a  135 godz.— 

am perów . Różne obrabiarki, p rasy , nożyce i t. d.

OLSZEWIGZ i KERN, KIJÓW

ROK XXXII ISTNIENIA.

Najtańsza i najobfitsza ilustracja dla rodzin Dolskich
„BIESIADA LITERACKA"

z bezpłatnym dodatkiem powieści najcelniejszych autorów
polskich co tydzień.

Redaktor i wydawca MICHAŁ SYNORAOZKI.

„B'esiada Literacka - obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, 
z powieśeią na ezele, historyę, wiedzę gruntow ną w formie popular­
nej. politykę, wychowanie, chwilę' bieżącą wszechświatową, słowem 
wszystko, co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. Szczególniej! 

uwzględnia dzieje ojczyste i pamiątki narodowe.
W roku 1909 drukować będzie powieści: W iktora Gomulickiego 

„Siódme .,amen“ JMPana M o k r z y c k ie g o z czasów saskich; Michała S y- 
noradzKiego „Pułk C zw artaków 11, z czasów Królestwa Kongresowego; 
społeczne: Maryi Rodziewiezównej „ O b yw a te l1; S ylw e ryu sza  Kondrato­
wicza ,.Cherlaki“, na tle wypadków' lat ostatnich. Nowele: E lizy O rze sz­
kowej, M aryana Gawalewicza, Zuzanny Rabskiej, Tadeusza Jaroszyńskie­
go, Jerzego Orwicza. Stanisława Ostrowskiego, Henryka Zbierzchowskie- 
go Poez.Yc: Maryli Czerkawskiej, Kazim ierza Glińskiego, Jana Kaspro­
wicza, M aryi Konopnickiej, Or-Ota, W acław a Wolskieqo i innych. Opo­
wiadania historyczne: Kazim ierza Bartoszewicza, M aryana Dubieckiego, 
Aleksandra Kraushara, prof. Kazim ierza Króla. Szkice przyrodnicze 
i psychologiczne prof. dra Ocnorowicza. Fejletony społeczne: K. Barto­
szewicza, Ź. Dębickiego, W . Gomulickiego, M. Synoradzkiego, J. Ursyna.

W  dziale ilustracyjnym: reprodukeye obrazów Matejki, Siemi­
radzkiego, Brandta, Kossaków, Fałata i innych mistrzów swojskich, 
a także najcelniejszych dzieł mistrzów cudzoziemskich.

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości 
historyczne, portrety znakomitych mężów i t. p.

W bezpłatnym dodatku powieściowym utwory najwybitniejszych 
autorowi polskich: J. I. Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W . Łozińskie­
go L Sowińskiego, P. J. Bykowskiego i innych.

Warunki prenumeraty:
w  W a r s z  i w i e 1 n a  p r e w in c y ie

Rocznie . rb. 6 Rocznie . . . .  rb. s
Półrocznie „ 3 j Półrocznie . . .  „ 4
K w artaln ie ,, i  kop. 50 K w artaln ie „ ■ 2

Z ag ran icą  rocznie rb. 10.

Na żądanie administracya wysyła num er okazowy bezpłatnie.

Adres redakcyi i admmisłracyi: Warszawa, P lac W arecki 4 .

K reszcza tik  50, te lefon 527, były C hodorkow skiego

Gotowych ubrań męskich
ff»  Wykonankcii iaJL.na. obstalunek. W ie lk i w y b ó r  m a t e r y a łó w  a n g ie l s k ic h  
»  P r z y j m o w a n ie  o b s t a ł u n k ó w .  C en y  s u m ie n n e  i s t a ł e .
ISA K rój z n a n e g o  k r o j c z e g o  p . S e r n e c a .  3—11130— -1

« 3 B 6 3 a 8 3 0 8 a 5 3 8 3 8 3 8 ! 3 8 6 $ i

C. GEPTER i S-ka
K reszcza tik  Jfi 40.

KALOSZE
Towarzystwa Rosyjsko "_ ' ' wyrobów gumowych

pod firmą „TREUGOLNIK"
N A J L E P S Z E  W Ś M I E C I E . „—10140—7

8 -1 0 9 3 7 -4 2 na ARTELJUBILERÓW
STOŁECZNYCH

P rzy jm uje  obsta lunk: na , ubiler-
skie i sreb rn e  w yioby , ju b ile u -  , , ,
& io w e  i in n e  p o d a r u n k i, w w ykonaniu  arty sty czn em  i po cenach nad e r um ia r­
kow anych. K r e s z c z a t i k  Ł7 w podwórzu, ta n gdzie kinematograf Stremera

„ W O K R S I U ”

W  każdym  domu, zw łaszcza 
w iejsk im  dw orze, znajdow ać 
się  pow innny 2 pudełeczka 

N r J i N r 2
P r a w d z iw y c h

Służą we w szystk ich  w ypadkach n ie s tra w ­
ności, chorobach żołądka, c ierp ien iach  n er­
w owych, wodnej puch lin ie  i rozpoczynają-j 
cych się  gorączkach. Do nabyc ia  w ap tekach  ! 
i 'sk ła d ać n  ap tecznych , gdzie się  udzie la  do­
kładny opis tych, n a  całym  św iecie znanych, ■ 

czysto roślinnych  środków.

6-5233-5
Kolegium zdrowia Wielkiej Brytanii 

Londyn. Eusten Road 33
Moreson & Co.

Gdzie niem  i, uuać się  do głów nych składów:
Potudniowo-Rosyiskiego Tow. Farmaceu­

tycznego i A- Trepte w Kijowie.

n
L c

i u y in misyjne

i
Kreszczatik A? 5.

z m anilsk ich  i rosy jsk ich  konopi, ze s ta li i t. d., sz p ag a t m an ilsk i d la  w ią­
za n ia  snopów.

ROSYJSKIEJ CZARNOMORSKIEJ FABRYKI LIN
poleca po najn iższych  cenach fab rycznych . P rzedstaw iciel

Emil S ż p ru n g
Biuro - K reszczatik  Nr. 36. Telefon Nr. 922. „—10884 3

I  L A M P Y  Ź A R O W O - N A F T O W E
» LIRA“ w WARSZAWIE.

Oddział kijowski MICHAŁ BUKOWIŃSKI
Kijów, KRESZCZATIK Nr 5.

A dres te leg raficzny  „E m b u , K ijó w - .

Lam pa „Lira^ bez ciśn ien ia.
Z a n a ld  s i ę  s a m a .
G a s i s i ę  a u t o m a t y c z n ie .
N ie m a  n a p o m p o w y w a n ia  p o w ie t r z a .
N ie m a  k w a s u  w e r l o w e g o .
D z ia ła  b e z  p r z e r w y .
N ie b y w a le  ła t w a  o b s łu g a .
N ie z m ie n n a  s i ł a  ś w i e t l n a .
A b s o lu tn a  b e z p i e c z e ń s t w o .  1864 - .,—4

P o z a  k o n k u r e n c y ą .  W l  B r o s z u r y  g r a t i s  i f r a n c o .

6
K . I L J A S Z

Dom Handlowy. Kotlarow i Czernogolowkiti Kreszcz- Nr 36
N a sezon w iosenny i le tn i o trzym ano w w ielkim  w yborze, m odne jedw abne, w ełn iane, 
suk ienne i baw ełn iane m aterye  p ie rw szorzędnych  krajow ych i zag ran iczn y ch  fabryk.
P o d c z a s  k o n t r a k t ó w  t r a d y c y j n e  u s t ę p s t w o . . —10681-2

Kreszczatik 36

W podw órzu
Płótna, poleca

Pończochy.
Hafty szwajcarskie,

Koronki valensien.

-11008—2

K. I L J A S Z
oraz w iele innych  tow arów

KRESZCZATIK 36. 
W p o d w ó r z u .

Chemiczna fabryka

M a t
w  K IJOW IE

z w r a c a  u w a g ę  P a ń  G o s p o d y ń ,
że is tn ie ją  rozm aite  gatunk i p r ó s z *  
k ó w  d o  p r a n ia  b ie l iz n y ,  zaw iera  
ją cy c h  m asę  n iszczących j ą  suroga- 

tów, lecz je d y n ie
CHEMICZNA FABRYKA

J U R O T A T
w yrabia specyalny  n y g ie n ic z n y  p r o ­
s z e k  m y d la n y , konieczny w każdem  
gospodarstw ie  do p ra n ia  b ie lizny  i do 

m ycia okien, drzw i i naczyń.

Nieodzownie potrzebny lecznicom!
AJ

Polski Magazyn
W. Iwanowskiego

J t r e s z c z a t i k  3 7 .
Wprosi magazynu Braboca.

P O L E C  A t

PŁÓTNA i MADAPOLAMY, 
BIEIJZNA MĘSKA. DAMSKA 

i STOł OWA.
WYROBY POŃCZOSZNICZE i TRY­

KOTOWE.
KOŁDRY, PLEDY.

PODUSZKI PUCHOWE 
KOŁNIERZYKI, MANKIETY, 

KRAWATY—SPINKI- RĘKAWICZKI
i PARASOLE. 

WYROBY SKÓRZANE.
11101—2

PORTMONETKI, PUGILARESY 
etc.

C en y  n iz k i s .

JARO SIAW SKIEI KOSTROMSKIE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
KRESZCZATIK N r. 5 4 .

O trzym ano w  w ielkim  w yborze roz­
m aite płótna, b ieliznę stołow ą, poń­
czochy, skarpe tk i, p rześcierad ła , goto­
wą bieliznę m ęską, tow ary  baw ełn iane 

i w iele innych  przedm iotów .
Ceny za ' sze s ta łe  i n iższe od w szy st­
kich w Kijowie, o czem proszę się  oso­

biście przekonać. 10264-25

HAGH.W. ^^OT.WŁDHLEM wPflPYIU,

-'rSTRZEOftC HĘ. • BSlflOOWNICTW. NI

•7

P i e r w s z o r z ę d n a  f a r b i a r n i a  f r a n c u s k a  --4614-44 
specyalr.e parowe 7  A  I P F I I I A  KijÓW, Prorezna 2

o c z y sz c z a n ie  u b r a ń  ■  A wH iJ  w C i  ■ ■  H  w  dom u Tow arzy
s tw a  R osya.

Firma nagrodzona T  Wielkim złotym medalem
i honorowym krzyżem na wystawio w Wiedniu.

Obstalunki śpiesznie wykonywa w  przeciągu 5 godzin. T e l e f o n  1 6 6 3 .

P roszę żądać,' we w szystk ich  sk lepach  ap ­
tecznych, spożyw czych i innych buljon K a­

r o l a  J o o s ’a  P raga-C zeska M onachium . 
K ubik n a  szk lankę w ody gorącej daje na 
tych m iast sm aczny, zdrowi i m ocny bulion.

5 -1 1 1 3 3 -1

Poszli dzierżaffy
na Podolu do 500 dzies.

Przyjąć mogą zarząd majątkami
lub kontrole dóbr dzierżaw nych. Bardzo po­
w ażne rekoiuendacye i stosunki. Z astosuję 
rachunkow ość podw ójną. U łatwiam  realizo­
w an ie  n ieruchom ości i w szelkie k w esty e  fi­
nansow e. Na ubezpieczenie czynności mogę 
złożyć po w ażn ą  kaucyę. Listow nie: Redak- 
cya D ziennika Kijowskiego „Polakowi .

15—10697— 15

O s o b a  in te lig e n tn a  poszuic. m ie jsca  bony 
do jed n eg o  lub dw ojga m ał. dzieci lub do 
cńoręj oboby, m a św iadectw a. Adm. „Dzień. 
K ijowsk." d la  B. M. 2-11100-2

I n t o l i n o n t n o  m łoda krakow ianka, po­
i l i  L u l i y c l l L l l a ,  szu! posady do dzieci, 
m a rekom endacye. P u szk iń sk a  6’ iu. 12.

<1*11111-2

D r u k a r n i a  P o ls k a  w K ijo w ie , u lic a  W a s y lc z y k o w s k a  (P ro re z n a )  9. ró g ; .P u sz K iń sk ie ;.

^


